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W y c h e iii  codziennie, oprócz dni następujących: po Świętach uroczystych i N ie ­
dzielach.— Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 i Kantor ch.— 
O bwieszcenia prżyjmują. się za opłatą od w iersza druku: za 1-krotne oliw osacze­
n ie  trep. 6, za 2-krotne kop: 8, ze 3-krotne kop. 12. -- Artykuły nadsyłane do za­
m ieszczenia w Dzienniku, nie zwracają s ię .- -  W e wszystkich'co dotyczę Dzienni­

k a , na leży  się odnosić wprost do Dyrekcji obu D zienników W arszawskich.

Rok 5.
Prenumerata w W arszawie rocznie rsr. 8.—Półrocznie rsr. 4.—Kwartalnie rsr. 2 
—M iesięcznie kop. 67 — Bez odnoszenia w biurze Dyrekcji prenumerata nie przy­
sunie się.—Numer pojedynczy kop. 5 .—Za odnoszenie do domu, opłaca się m iesię­
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach pocztowych w Królestwie i Cesarstwie
Bocznie rsr. 9 kop. 20.—Półrocznie rsr. 4 kop. 60. — Kwartalnie rsr. 2 kop. 30__

M iesięcznie kop. 80.

PRENUMERATA
N A

DZIENNIK WARSZAWSKI
w 1869 roku.

Objaśniając nasze ogłoszen ie o prenum e­
racie, zamieszczone w poprzednich N um e­
rach Dziennika, poczytujem y za potrzebne 
oznajmić :

Że prenumerata prowincjonalna przyjm o­
waną będzie tylko w Warszawskiej E k sp ed y­
cji G azet, oraz na prowincji w Urzędach P o ­
cztow ych (Kantorach) i to jedynie r o c z n a ,  
p ó ł r o c z n a  i k w a r t a l n a ;  wynosi ona: 

na rok . . . .  rs. SO.
,, 6 miesięcy . „ 5.
„ 3 miesiące . „ 55 fe 50.

N a poniżej zaś wym ienione termina, pre­
numerata przyjmowaną będzie tylko w K an­
torze G łów nym  D yrekcji obu D zienników  
w W arszawie” przy ulicy Miodowej Nr. 487.

Mniemamy, iż pp. Prenumeratorowie z pro­
wincji najwłaściwiej i najkorzystniej dla siebie 
postąpią. 7 jeże i nadsyłać będą, wszelką prenu­
meratę wprost do Dyrekcji fran co , z wyraźnem 
wypisaniem adresu. Spowodować to może 
w cześniejsze odebranie pierwszej posyłki 
dziennika.

Prenum erata na Prowincji wynosi:
na 1 miesiąc rs. — kop. 85.
„ 2 miesiące „ 1 „ 30.
„ 3 »» 2 ,, *jO.

4 „ „ 3 „ 35.
5 „ „ 4  „ 20.

)> O V » ** 11
» 9 » 5 „ 85.
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na 8 miesięcy rs. 6 kop. 90.
9 „ 9 „ 50.

” „ 9 „ 20.
„ iO
„ l i  

1 2 l O
Prenumerata miejscowa zostaje na rok 1869 

taż sama co w roku bieżącym, a mianowicie: 
bez rozsyłania do domu:

e a s o k .......................rs. 8 —
„ 6 miesięcy „ 4 —
„ 3 miesiące „ ,2  - i
„ i  miesiąc „ — k. 6?

Za odsyłanie do domu, dopłaca się miesięcz­
nie kopiejek 5.

P P . Oficerowie oraz Urzędnicy cywilni, 
mogą prenumerować Dziennik Warszawski za
pośrednictwem swych kasjerów, z rozkładem  
na raty, zwracając się wprost do Dyrekcji 
obu Dzienników. ,

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z IA Ł  U R Z Ę D O W Y . — P o stan ow ien ie  kom itetu u- 

rządzsjącego. —  A dm inistracja rząd. dochodów  taba«z- 
nych w król. poisk.

D Z IA Ł  N IE U R Z Ę D O W W  —  W arszawa. — P rz e ­
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P rzed staw ian ie  am atorskie w S ie d lcu .— Z alanie sa lin  w  
W ieliczce. — R ozm aitości.—  K om itet to w . w sparcia a rty ­
stów  m uzycznych .— W y p a d k i.— K ursa m onet.—  T o w a ­
rzystw o lekarzy hom eopatycznych . — O dpow iedź na p o -1 
w inszow anie  z łożone Jej C es. W . W . K s. C esarzew iczo- 
w ej, —  N a jw yższe  z ezw o len ie .— D roga  żel. ku rsko-azow - 
ska. — N arada g ł .  kom panji ko le i żel. rusk ich. — Z gro­
m adzenie ziem stw a gub . now ogrodzkiej. — Z im a w  M iń ­
sk u .— L iteratura serbska. —  W ypadki w Hiszpa- 
nji.— A u s t r j a  ł ziemie słowiańskie. l i r .  B iu st;  
rada państw a; pogranicze w ojenne. —  L in d w er a  w ę­
gierska; ord ery .— Sejm  w ęg iersk i. — Sp rostow anie . — 
Prusy i Miernej. Jed n ość  niem iecka. — Izb a  deputo­
w a n y ch .— Francja. D od atek  do budżetu m arynarki.—

W łochy i Rzym. Z aprzeczen ie . — P arlam en t w ło s ­
k i .— Korespondencję z K rakow a.

F E J L E T O N . —Niewolnicy paryzcy, (c . d .)
P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I. — K alend arz han­

d low y, i t. d.

DZIAŁ URZĘDOWY
W arszaw a, 

dnia 29 Listnpada (11 Grudnia)
W I m ie n iu  N a j j a ś n i e j s z e g o  

ALEXANDRA II ,
Ce s a r z a  i  S a m o  w ł a d c y  W s z e c h  R o s ij , 

K r ó l a  P o l s k i e g o ,
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  F i n l a n d z k i e g o ,  

etc., etc., etc.
Komitet Urządzający w Królestwie Polskiem.

Na przedstawienie Komisji Centralnej Spraw W ło­
ściańskich, Kom itet Urządzający postanowił i s ta ­
nowi:

1) Dla określenia praw nabytych na mocy Najwyż­
szego Ukazu z dnia 28 Października 1866 roku, 
przez mieszkańców tych miast, do których rozciąga­
ło się dziedziczne (dominialne) prawo Skarbu, jak  
również dla określenia praw nabytych na zasadzie 
Najwyższych Ukazów z dnia 19 Lutego (2 M arca) 
1864 roku przez mieszczan-rolników, w tychże m ia­
stach, osiadłych ułożone być mają tabele nadawcze 
przez miejscowych Komisarzy lub Komisje Spraw 
Włościańskich, w obecności urzędników oddzielnie 
do tego przez władzę Skarbową wydelegowanych, 
burm istrza, miejscowych gospodarzy domów i trzech 
świadków postronnych.

2) Przy układaniu i zatwierdzaniu tabel nadaw­
czych tak K onrsje miejscowe jako i Komisja C entral­
na Spraw W łościańskich stosować się mają do zasad 
ogólnych, wskazanych w postanowieniach Kom itetu 
Urządzającego, a mianowicie: z dnia 5 (17) Stycznia 
1867 roku o porządku układania projektów i tabel 
likwidacyjnych z m iast i miasteczek; z dnia 29 G ru­
dnia tegoż roku, o układaniu i zatwierdzaniu tabel 
nadawczych dla włościan osiadłych w dobrach rządo­
wych, i z d. 27 W rześ .ia (9 Października) 1868 roku 
o porządku sprawdzania i zatwierdzania tabel likwi­
dacyjnych z miast.

FEJLETON D Z IE N N I AA W ARSZAW SKIEGO. 

   —

n i e w o l n i c y  p a r y z c y

przea Emila Gaboriau.

Cz ę ś ć  P ie r w s z a

w y z y s k i w a n i e .
II.

(Ciąg dalszy * ).
P. M ascarot miał jeszcze inne, szczególne prawa 

d> publicznego szacunku... On to bowiem pierwszy 
utworzył nowy gatunek służby, tak  zwanej (gens de 
maison), a chociaż następnie przywłaszczano sobie 
ten jego pomysł i program , nie występował przeciw 
temu wcale, a na pocieszenie przyjął sobie pomocuika, 
niejakiego jegomość pana Beaumarchef i urządził tuż 
przy kantorze rodzaj hotelu, w którym służący zosta­
jący chwilowo bez miejsca, dostawali mięszkanie i stół 
na kredyt.

Jeżeli te rozmaite przedsięwzięcia oddawały usługi 
społeczeństwu, trzeba wyznać, że przynosiły także nie 
m a*e zyski p. Mascarot. Został on bowiem wkrótce 
współwłaścicielem domu, w którym  zamieszkiwał.

Otóż, przed tym właśnie domem, punkt o godzinie

* P atrz Nr. 2 5 9 , 2 6 0 , 261 262  i 2 6 4 .

dwunastej w południe, zatrzym ał się Paweł Violain. 
N iktby jednak nie poznał w nim obecnie, wczorajsze­
go nędzarza z p o d d aza  hotelu Peruwiańskiego.

Dzięki pożyczonym przez papęTantaine’a 500 fran­
kom, jeden z lepszego rzędu tandeciarzy przystroił 
młodzieńca z taką elegancją i gustem, że za p rze­
chodzącym przez ulicę Pawłem, oglądały się młode i 
powabne nawet kobiety.

Lecz młodzieniec nie zważał na to — od wczoraj­
szego wieczoru rozm yślał on wiele nad swojemnowem 
położeniem i zw ątpił nieco o znaczeniu i tak wielkich 
wpływach owego przyjaciela ojca Tantaine, którem u 
dziwaczny starzec przysądzał taką potęgę.

— Faktor! pom ruknął sobie.—Cóż on tak  wielkie­
go uczynić dla mnie zdoła? Zapewne ofiaruje mi 
miejsce za 100 franków miesięcznie.

Jednakże z pewnem wzruszeniem poglądał na dom 
p. Mascarot, chociaż nie było nic szczególnego w tym 
domu. W yglądał on jak  wiele innych tego rodzaju,
i sk ładał się z dwóch oficyn, przedzielonych b ło tn i- 
stem  podwórzem. Kantor i hotel mieściły się w g łę ­
bi. W bramie frontowej s ta ł przekupień —rodzaj uli­
cznika z zuchwałą miną.

— No! rzekł do siebie Paweł, — patrząc na dom, 
niczego się nie dówiem— trzeba wejść przecież.

I  przeszedłszy podwórze wstąpił na schody w ofi­
cynie, zatrzym ał się na pierwszem piętrze, a spo­
strzegłszy nad drzwiami napis „Bióro,” zapukał.

— Proszę wejść! ozwał się głos basowy.

Drzwi nie były zamknięte, lecz przymykały się sa­
me, od ciężaru kuli żelaznej, zawieszonej na sznurze. 
Popchnąwszy je, Paweł wszedł do izby, obszernej jak  
wszystkie izby w kantorach podobnego rodzaju, oto­
czonej dębowemi lawami, zczerniałemi wiekiem i wy- 
ślizganemi przez długą używalność. W głębi tej sali 
był rodzaj loży zakratowauej, osłoniętej zieloną fi­
ranką. Kącik ten w kantorze nazywano „konfesjona­
łem .”

Pomiędzy dwoma oknami, na tablicy blaszanej był 
napis:

Ostrzeżenie.
„Wpisowe” opłaca się z góry.

W jednym końcu tej izby,, za wielkim stołem , sie­
dział jakiś jegomość, który zapisując cóś w wielkiej 
księdze, dawał jednocześnie posłuchanie stojącej 
przed nim kobiecie.

— Czy je s t pan Mascarot? zapytał trwożliwie 
Paweł.

— A czego pan żądasz od niego? odrzekł ów jego­
mość, nie odkłoniwszy się młodzieńcowi. Jeżeli przy­
bywasz w interesie —to ja  mogę zastąpić mego wspól­
nika... Zapewne starasz się pan o miejsce? W tej 
chwili mamy gotowe: trzy obowiązki służebne, jedno 
miejsce kasjera, jedflo buchaltera i sześć posad oficja­
listów miejskich. Lecz czy posiadasz pan dobre świa­
dectwa?

t— Przepraszam , przerwał Paweł,—lecz mam oso­
bisty interes do p. Mascarot i przybywam tu  z polece­
nia jego przyjaciela!



3 )  W ykonanie niniejszego postanowienia, które 
zamieszczone być winno w Dzienniku Praw, wkłada 
się na Centralną i miejscową Komisję Spraw W ło­
ściańskich, tudzież na Zarząd Finansowy w K róle­
stwie.

Działo się w Warszawie na 273 posiedzeniu dnia 
15 (27) Listopada 1868 r.

N am iestnik w Królestwie,
Jenerał-Feldm arszałek  (podpisano) H r. Berg.
Członek-Zawiadujący czynnościami Komitetu U rzą­

dzającego, Senator (podp.) J . Solowjew.

Adm inistracja Rządowa dochodu labacznego w K ró ­
lestwie Polskiem, podaje do wiadomości osób intereso­
wanych, że stosowrnie do § 4 U stawy o podatku  kon- 
sumeyjnyin od ty ton iu  i tabaki, u trzymujący fabryki ta- 
baczne, tudzież t ru d  iąoy się h u rtow ą, cząstkową lub 
szczegółową sprzedażą wyrobów tabacznych, obow iąza­
ni są co rok wykupić w Lasie właściwej G ubernjalnej 
lub  Okręgowej, w ciągu miesięcy L ’S 'opada i Grudnia,  
stosowne pateota, na rok następny służyć mając?. I n t e ­
resowane zatem osoby, któreby nie w ykup iły  w ciągu 
wyżej ozn rczonego czasu rzeczonych patentów  na rok 
186P, do odpowiedzialności p raw nej pociągnięte będą.

DZIAŁ NIEUKZIJDOWY

W arszawa, 
dnia  29 L istopada f i l  G rudnia}.

W edług dzienników' francuzk ich , kortezy 
ustawodawcze w Hiszpanji, gdyby nawet zosta­
ły  zwołane w początkach iutego, nie mogłyby 
naprawdę rozpocząć swych czynności jak  w po­
czątku marca, gdyż sprawdzenie ważności wy­
borów i inne przygotowawcze czynności wyrua- 
g -ją  naimuiej czterech tygodni czasu, zatem rząd 
tymczasowy jeszcze trzy miesiące będzie m usiał 
stawi ć czoło licznym trudnościom i zawikła- 
ulom. Świętowanie robotników w Madrycie, 
spowodowane zniżeniem ich zapłaty dziennej, 
nie pociągnęło za sobą złych następstw. Rząd 
z obawy zaburzeń, powołał p d broń gwardję 
narodową, ale spokojność nie została zak łó co n ą  
i gwórdja narodowa została rozpuszczona do 
domó w. Tymczasem w Saragosie i w Almagro, 
republikanie i monarchiści oświadczyli się za 
postawieniem E sparte ry  na czele rządu, czy to 
w charakterze prezydenta rzeczpospolitej, czy 
też króla, pod nazwą, Baldomera I go. Podczas 
kiedy stan rzeczy w samej Hiszpanji nie w yłą­
cza jeszcze obaw, z wyspy Kuby nadeszły po­
myślniejsze wiadomości, mianowicie o porażkach 
zadanych powstańcom pod M auzanilla i Santa 
Cruz.

Rozkaz do armji cesarza austrjackiego zawie­
ra  bardzo pokojowe zapewnienia, a skłonność do 
polityki pokojowoj okazuje się i w artykułach

Ta prosta odpowiedź, sprawiła jednak silne wraże­
nie -  gdyż ów jegomość z za stołu, przybrał natych 
miast twarz uprzejmą i ozwał się grzecznym prawie 
torem : — Mój pryncypał, zajęty jest w tej chwili. 
W krótce jednak będzie mógł służyć panu; racz usiąść 
tymczasem.

Paweł z<Jął miejsce na ławie i nie mając nic lep­
szego do czynienia w tej chwili, zaczął się przypa 
irywać, tak nagleugrzecznionemu jegomości.

Pomocnik pana Mascarot, był to mężczyzna zbu­
dowany silnie—czerstwy, choć już nie młody. Głowę 
m iał ostrzyżoną krótko, a pod nosem jego, straszliwie 
czerwonym, sterczały wąsy długie i ostro spiczaste, 
skutkiem  nadm iernego użycia fiksatuaru. Zdawało 
się, że postawą', włosami, wąsami i miną, chciał dać 
poznać każdemu, że kiedyś służył w wojsku. Rzeczy­
wiście też, służył on był dawniej w kawalerji, gdzie 
nawet koledzy pułkowi nadali mu nazwisko: Beau- 
m archef, co w skróceniu oznaczać miało jego stopień, 
ubarwiony nieco: nbeau marechale-des-logis-chef 
•Istotnie zaś nazywał się DuraLd. Wówczas, był je sz ­
cze m Rdym  zapewnie — obecnie mógł mieć 45 lat 
z górą, co jednak nie przeszkadzało mu uchodzić za 
przystojnego jeszcze mężczyznę.

Zajęcie, jakiemu oddawał się w tej chwili p. Beau- 
marchef, a k tóre zależ ł )  jedynie na podpisywaniu 
sz tregu  nazwisk, jednego pod d rug iem — nie przesz­
kadzało mu do prowadzenia rozmowy z stojącą przed 
nim kobietą, k tóra, z powierzchowności, wyglądała, 
bądz na kucharkę z lepszego domu, bądź na prze-
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dzi nnników, z powodu wyniesienia barona Beu- 
sta  aa godność hrabiego.

Ultimatum Porty przesłane do Aten, o k tó ­
rym wspominał wczorajszy nasz telegram, we­
dług Turąuie , domaga się rozwiązania istnieją­
cych band ochotników, przeszkodzenia formowa­
niu się nowych, zamknięcia portów greckich dla 
parostatku Enosis, wynagrodzenia dla rodzin 
oficerów tureckich zamordowanych w Igra, na- 
koniec zezwolenia na przewiezienie wychodźców 
kandjockich z Grecji na w. Kandję. Ponieważ 
według naszego telegramu, Grecji pozostawiano 
5-cio dniowy term in do udzielenia odpowiedzi, 
zatem mylne były wiadomości Constitutionnela, 
Patrie i innych dzienników paryzkich, według 
których dyplomacji udało się skłonić P ortę  do 
wstrzymania się zstanowczemi krokami to do 12, 
to do 17, to do 20 bieżącego miesiąca. —Pomimo 
tego wszystkie dzienniki berlińskie, paryzkie a 
nawet wiedeńskie, są przekonania, iż spór po­
między Grecją a Turcją, nie doprowadzi do 
groźnych kroków, a przekonanie to opierają na 
jeduozgodności trzech mocarstw opiekuńczych, 
których reprezentanci w Atenach wspólnie zro­
bili krok do ministra spraw zagranicznych. 
Z drugiej strony utrzymują, iż Porta w przed­
dzień zaciągnięcia pożyczki, niezbędnie wyma­
ganej przez okoliczności, uciekła się do gróźb, 
tylko w stanowczem przekonaniu, iż nie będzie 
potrzebowała poprzeć je czynem.

Journal des Debats znów wystąpił z artyku­
łem  dyplomatycznym, o zamierzonem pośredni­
ctwie gabinetu angielskiego pomiędzy Prusami 
a Francją. W edług tego artykułu, dwie przed­
stawiają się drogi angielskim mężom stanu. 
Albo miałaby być zwołana konferencja wielkich 
mocarstw, dla przekształcenia trak ta tu  prag 
skiego, na trak ta t międzynarodowy przez wszyst­
kie mocarstwa poręczony, albo pomiędzy m o­
carstwami wymieuioneby być miały je d n o b rz m ią ­
ce noty, z wyrażeniem stanowczego postanowie­
nia utrzymania status quo. N ordd. Allg. Ztng. 
uważa tak  jedno jak  i drugie za mięszanie się 
do spraw wewnętrznych Niemiec, i dla tego, ró ­
wnież jak  lndep. belge uznaje douiesieuia Journal 
des Debats za bezzasadne.

Zresztą nowy gabinet angielski, którego listę 
znajdą poniżej czytelnicy, na samym wstępie 
będzie miał do załatwienia trudny, zadawniony 
spór ze Stanami Zjednoczonemi, gdyż umowa 
podpisana przez lorda Stanleya i p. Reverdy 
Johnsona nie zyskała zatwierdzenia w W ashing­
tonie, a kongres washingtoński na pierwszem 
posiedzeniu przekazał komitetowi swemu, wnio-

kupkę z publicznego ta rg u —a w każdym razie, m iała 
minę tęgiej kumoszki.

Kljentka ta, sporemi szczyptami tabaki, k tórą  za 
żywała co chwiia, przeplatała swoją mowę, odznacza­
jącą  się wydatnym alzackim akcentem.

— No, skończmy to raz wreszcie — ozwał się p. 
Beaumarchef; chcesz pani istotnie wejść znowu w 
służbę?

— Najistotniej, kochany panie!
— Ba! mówiłaś pani tak  samo, ostatnim  razem. 

A przecież po trzech dniach, porzuciłaś służbę, jed ­
ną z najkorzystniejszych, jaka  się trafić może...

— To rzecz insza! W tenczas nie byłam w p o ­
trzebie..

— A teraz?
— O! dziś, wcale co innego — zaczynam już wi­

dzieć dno mojej sakiewki.
P . Beaumarchef, położył pióro i patrząc w oczy 

kljentki przenikliwie, rzekł: — jestem  pewny, że po­
pełniłaś znowu jakieś szaleństwo.

Kljentka, odwróciła twarz od tego badawczego 
spojrzenia i zaczęła obojętnie rozwodzić się nad nie 
wdzięcznością panów i nad skąpstwem pań, które o- 
becnie, wolą same chodzić z koszykiem do miasta, niż 
zostawić ten trud zyskowny, tak nieskażonym jak  ona 
nawet kucharkom .

Beaumarchef, słuchając tego wyrzekania, potaki - 
wał kiwając głową, tak  samo zupełnie, jak  czynił to 
niedawno słuchając skarg na złe sługi, jakiejś tłu ste j 
mieszczanki, k tóra  poprzedziła obecną kljentkę. Je-

sek co do odwołania p. Reverdy Johnsona z Lon­
dynu.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczone poniżej korespondencje z Krakowa.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

M a d r y t ,  10 grudnia [28 listopada). 
W  Kadyksie powstańcy chcą, kapi­
tulować. Konsulowie popierają ich 
żądanie, które zapewnie zostanie 
zaspokojone.

B u k a r e s z t ,  9 grudnia [27 listo­
pada). Na posiedzeniu izby deputo­
wanych, prezes gabinetu, na interpe­
lację w przedmiocie band bułgar­
skich i przymierzy, oświadczył, iż  
obecny gabinet nie je  d powołany 
•io bronienia poprzedniego rządu lub 
przedstawiania dowodów, lecz do 
zajmowania się mniej polityką a 
więcej ulepszeniami administracji.

( Correspondent B ureau).

W iadom ości telegraficzne .
* K onstantynopol, 8 grudnia  (2 6  listopada). 

Dziennik Turąuie pisze: P orta  poszle ju tro  rządowi 
greckiemu następujące ultim atum  z terminem ośmio- 
duiowym: Rozwiązanie istniejących baad ochotni­
ków; przeszkadzanie organizowaniu się nowych band; 
zamknięcie portów greckich dla p a ro s ta tk u tran sp o r- 
towego E nosis ; wynagrodzenie dla rodzi a oficerów 
tureckich zimordowanych w Igra, i nareszcie nie- 
przeszkadzanie rodzinom kandjockim, które wyemi­
growały, wsiadania na statki. Pomieaiony dziennik 
pólurzędowy podaje, że odrzucenie wyż przytoczo­
nych żądań, pociągnie za sobą niezwłocznie wykona­
nie środków energicznych. ( Wolffs T . B .)

L o n d yn , 8 grudnia  (2 6  listopada). Kapitan 
fenjeński O’Brien, Który stawiony był dwa miesiące 
temu przed sądem przysięgłych, lecz zdołał uciec 
z więzienia przed rozprawami sądowemi, został dziś 
znowu ujęty przez policję. (T om ie .)

* L o n d yn , 9 grudnia  (27 listopada). Znana do-, 
tąd lista miuisterjalua, która uzyskała zatwierdzenie 
królowej, składa się z następujących osób: pierwszy 
m inister Gladstone, spraw zagranicznych hr. Cla-en- 
doD, lord-kanclerz Page Wood, m inister osad hr. 
Granville, kanclerz skarbu Lowe, m inister wojny 
Cardwell, pierwszy lord a imiralicji Childers, prezes 
wydziału handlu Bright, sekretarz stanu do spraw 
indyjskich książę Argyll, sekretarz stanu do spraw 
irladzkich Chichester Forte=cue. Lista pomieniona 
uzupełnioną została dziś następującemi nominacjami: 
wielki strażnik pieczęci lord Kimberley, prezes rady ta j­
nej hr. de Grey and Ripon, poeztmistrz jeneralay

go obowiązek pośrednika wymagał użycia takiej dy­
plomacji.

Nakoniec, gruba Alzaczanka, skończyła swoje la ­
mentu, a wyjmując z mocno nabitego jeszcze worecz­
ka, należność za wpis, położyła ją  na stole, rzekłszy:— 
Mój dobry panie Beaumarchet, zapisz pan moje nazwi­
sko: Karolina Schimel, i postaraj się pan znaleźć mi 
służbę w jakim  przecież porządnym domu, notabene, 
tylko do samej kuchni — nic więcej robić nie będę — 
a jeszcze i wszelkie zakupy prowiantów, do spiżarni 
czy na stół, sama załatwiać muszę — ol bo nie ścier - 
pię, żeby mi pani sta ła  za piętami ciągle!

— Bardzo d brz •, kochana pani, poszukamy ci 
takiego m iejsca ..

—- Ach! przerw ała kljentka, gdybyś to pan mógł 
umieścić mnie przy jakim  wdowcu, lub przy młodej 
pani, mającej starego męża! Toby mi dog idziło tęgo! 
No, rób pan jak  m iżesz na jle .ie j—pojutrze zgłoszę 
się tu  znowu. I  zażywszy potężny niuch tabaki, pani 
Karolina Schimel, wyszła z kantoru.

Paweł słuehając tej rozmowy, uczuł się upokorzo­
nym głęboko. Takież to pośrednictwo do zapewnienia 
sobie losu, nastręczył mu ojciec Tantaine,— pośredni­
ctwo zwykłego kantoru służących... Zniechęcony .i za­
wstydzony, nasz bohater, już zam yślał oddalić się 
p:.d jakim ś pozorem — gdy nagle, drzwi w głębi sali 
otworzyły się i dwie nowe osoby weszły, dokończając 
zaczętej snać rozmowy.

Najprzód wszedł młody człowiek, ubrany wytwor­
nie, na którego piersiach błyszczało kilka orderów



Hartington, prezes kolegjum ubogich Goeschen, mi­
nister robót publicznych Layard, sekretarz skarbu 
Stansfield. ( Tamie.)

* Nowy-Jork, 7 grudnia (25 listopada). Izba 
odesłała do komitetu spraw zagranicznych rezolucję, 
ażeby | rezydent odwołał posła amerykańskiego w 
Londynie, p. Rtverdy Johnsona. ( Biuro Jleat.)

* Nowy-Jork, 8 grudnia (26 listopada). Izba re­
prezentantów przyjęła rezolucję w przedmiocie ogło­
szenia wszystkich depesz w kwestji statku Alabama. 
(W o lfs  T. B ) .

* Nowy-Jork, 8 grudnia (26  listopada). Ogłoszo­
ne zostało sprawozdanie fiaansowe Mac-Cullocha. 
Dochody w ciągu roku finansowego, zakończonego 
30 go czerwca, wynosiły w cłach 164 miljony, w po­
datkach zaś 190 miljonów. (Tamże.)

* Nowy-Jork, 8 grudnia (26 listopada). Minister 
skarbu powiada w swem sprawozdaniu, że zwiększe­
nie długów w ciągu roku finansowego zakończonego 
1-go listopada, wynosiło 35 ruiljonów dolarów, i za­
leca kongresowi rozpocząć na nowo w r. 1871 wy­
płaty brzęczącą mouetą i uskutecznić emisję bonów 
pięcioprocentowych na sumę 5b0 miljonów dolarów, 
dla ukonsjlidowauia długów państwa. (Tam ie.)

* ( O b i a d  p o ż e g n a l n y ) .  Wczoraj w czwar­
tek, 28 listopad s (10 grudnia), ruskie towarzystwo 
żegnało się z jedlią z wysoce szanowanych i cenio­
nych w tutejszym kraju osób, członkiem rady pań­
stwa, rzeczywistym radcą tajnym J. Funduklejem, z 
powodu wyjazdu jego do St Petersburga.

Na obiedzie danym z tego powodu w sali ruskiego 
klubu, znajdowali się: Jenerał- Feldmarszałek Namie­
stnik Hrabia Berg z małżonką, pomocnik głównodo­
wodzącego wojskami warszawskiego okręgu wojsko 
wego, jeuerał-adjutant baron Ramsay, zawiadujący 
czynnościami komitetu senator Sołowjew z małżonką 
i liczni członkowie ruskiego i miejscowego towarzy­
stwa.

Wspaniała sala ruskiego klubu, dzięki trudom go­
spodarzy obiadu, przystrojona była prześlicznie. Na 
oświeconej scenie, ukryta za krzewami, znajdowała 
się orkiestra Lewandowskiego i Kuhnego, która przez 
cały czas wykonywała ulubione utwory.

Toasty rozpoczął Hrabia Namiestnik następującą 
mową, zwróconą do solenizanta:

„Z żalem rozstajemy się z tym z naszych współro­
daków , który przez szlachetność swego charakteru, 
„ umiał w ciągu wielu lat, wpoić szacunek dla imienia 

Rosjanina.
..Tłumy ubogich błogosławią jego imię, które od­

znaczy ło  się tyloma czynami na polu ehrześciańskie- 
3go miłosierdzia i współczucia dla potrzebujących.

„Oa był, bez zaprzeczenia, najszczodrzejszą z do­
broczynnych osób w tutejszem mieście, i wyjazd je- 
„go spowoduje łzy licznych, osypanych przez niego 
„dobrodziej stwy, rodzin.

„Poszanowanie dla niego, pozostanie w naszem 
„wspomnieniu, a dobre życzenia nasze i serdeczne 
„współczucie, towarzyszyć mu będą wszędzie, gdzie- 
„kołwiekbądź powołałyby go nowe obowiązki i prze­
in aczen ie  losu .

Wkrótce potetn powstał sędziwy solenizant, i w 
krótkich, gorących, serdecznych słowach, wynurzył

zagranicznych. Widocznie należał on do wyższej, a- 
r y s t  >kratycz,nej sfery. Obok niego postępował drugi, 
podżyły już mężczyzna, wyglądający najmniej napod- 
sędka z małego miasteczka. Ubrany był w ciepły 
kaftan z czarnego merynosu, pikowany pięknie i w ob­
łożone fut.em buciki; oczy tego jegomości zasłonione 
były okularami niebieskiemi—na głowie miał elegan­
c k ą "  i bogato haftowaną czapeczkę. Ruda lecz s ta ­
rannie utrzymana broda, spadała mu na krawat śnie­
żnej białości.

  Tąk więc, kochany panie, rzekł młody panicz,
mogę mieć nadzieję — n:e prawda-ż? Zresztą, mój 
w łasnv  iuteres, ręczy ci dobrze za mnie. Pamiętaj 
pan tylko, że położenie jest bardzo naprężone!..

— Powiedziałem już panu margrabiemu, odrzekł 
mężczyzna w białym krawacie, że gdyby interes pań­
ski zależał tylko odemnie sanmgo — uważałbym go 
za skończony — lecz mam wspólników, z którymi na­
radzić się muszę.

_  W każdym razie, kochany panie, zakończył 
margrabia—liczę z pewnością na pana.

Paweł spostrzegłszy udekorowanego margrabię i 
wysłuchawszy rozmowy jego z człowiekiem którym 
był niewątpliwie ów sławny Mascarot, pogodził się z 
*zbą kantoru, i powstał z ławki, zamierzając przed­
stawić się, naczelnikowi zakładu, skoro tylko m ar­
grabia wyszedł—lecz uprzedził go pan Beai marchef, 
k tóry ,  stanąwszy przed swoim przełożonym.

— Niech pan d jrek t r  zdadnie, rzekł tonem peł­
nym uszanowania -  kto tu był przed chwilką?

— Któż taki? Mów.

swe podziękowanie Hrabiemu Namiestnikowi i całemu 
ruskiemu towarzystwu.

Następnie powstał senator Sołowjew i powiedział 
następującą mowę:

„Pozwól, głęboko szanowany solenizancie, powie­
d z ie ć  i mnie, kilka pożegnalnych, serdecznych i naj­
szczerszych słów.

„Większa część nas tu obecnych, przybyła tu po 
„Tobie; w Twoim domu znajdowaliśmy i serdeczne 
„przyjęcie i ruską gościnność.

„Wyjeżdżając ztąd, pozostawiasz za sobą gorzki 
„żal. Uwozisz z sobą szacunek byłych Twych kole- 
„gów i byłych podwładnych, błogosławieństwo ubo­
g ic h  osypanych dobrodziejstwy i miłe wspomnienie 
„Twych znajomych.

„Nasze towarzystwo tak złączyło się z Tobą, tak 
„przywykło widzieć Cię pośród siebie, że nieobecność 
„Twoja będzie bardzo widoczną i sprawi tę próżnię, ja- 
„ką uczuwamy przy odjeździe kochanych i szauowa- 
„nyck przez nas ludzi.

„Pozwólcie panowie, wznieść jeszcze raz zdrowie 
„szanowanego przez nas solenizanta14.

Zaraz potem, solenizant wniósł toast za zdrowie o- 
becnych na obiedzie dam i jeszcze raz dziękował obe­
cnym, będąc widocznie rozczulony, nieudaną, serde­
czną i czysto ruską uprzejmością towarzystwa, pośród 
którego tak spokojnie przebył przeszło szesnaście lat.

* ( N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ) .  Jutro, w so - 
botę, w warszawskiej prawosławnej katedrze, przez 
najprzewielebniejszego arcybiskupa Joanicjusza, od­
prawiona będzie msza św., oraz nabożeństwo żałobne 
za duszę najprzewielebniejszego Józefa, metropolity 
litewskiego i wileńskiego.

* ( B i b l i o g r a f i c z n a  w i a d o m o ś ć ) .  Marsz. 
Dniew. pisze: „YV Ruskiem Archiwum  za rok 1867, 
zamieszczone są uwagi o rokoszu polskim z 1830 r., 
napisane przez p. Uljanowa. Autor tych uwag wyka­
zuje pewne niedokładności w pierwszym tomie dzieła 
F. von Smitha: „Historja polskiego powstania i wojny 
1830—1831 r.” Oddajac zupełną słuszność dokła­
dności, bezstronności i sumienności historycznej p ra ­
cy Smitha, p. Uljanow uznaje, że „ważną zasługę tego 
dzieła stanowi jeszcze to, iż wniem przedstawione są 
w języku ogóluo-europejskim, wypadtti, tak jak były.” 
Będąc w służbie wojskowej p. Uljanow, wliezbie wie­
lu ruskich ofictrów był wzięty do niewoli w pierw­
szym doiu polskiego powstania 1830 roku i był na­
ocznym świadkiem opisywanych przezeń wypadków 
w Warszawie. Pan Uljanow zestawił twierdzenia 
Smitha o wypadkach tego czasu, zamieszczone w pier­
wszym tomie jego historji, z własnemi wspomnieniami. 
Tu należy zastrzedz, że p. Uljanow pisał wspomnienia 
pęd źyweru wrażeniem przeżytych przez niego wypad­
ków, i zamieszczał w nich wszystko, co ciekawego 
widział i słyszał natenczas. P. Uljanow nie zgadza 
się z niektóremi wywodami Smitha. Ściśle trzymając 
się naszego programu, uiepomijania niczego, co może 
służyć do opracowania kwestji polskiej, uważamy za 
obowiązek, choć pokrótce obznajmić naszych czytel­
ników z treścią uwag p. Uljanowa. Bez wszelkiej 
wątpliwości początek rokoszu polskiego z 1830 roku, 
był rezultatem rozległego spisku strounictwa rewo-

— Karolina Schimel. Pan w ie.. ta...
— Dawna służąca księżnej Champdoce?
— Ona sama, pauie.
P. Mascarot, okazał żywe zadowolenie. A to praw 

dziwę szczęście! zawołał. Gdzie ż nręszka ta kobieta?
To pytanie, tak naturalne, zakło, otało bardzo p. 

Beaumarehefa —alb >wiem on, który z obowiązku i 
przepisu kantorowego, zwykł był zawsze notować 
adresa kljentów, tym razem, zapomniał spytać się o 
mięszkanie Karoliny Schimel.

Wyznanie tego błędu rozgniewało do najwyższego 
stopnia pana Mascarot — Jakto? zawołał wściekle— 
więc jesteś do takiego stopnia niedołęgą i głupcem, 
że nie zanotowałeś adresu kobiety, której szukam po 
całym Paryżu od pięciu miesięcy! Ależ to niepodob­
na. .. Oszalałeś chyba....

— Lecz ona powróci tu pojutrze, panie dyrekto­
rze, — przecież nie zechce stracić „wpisowego” które 
opłaciła.

— Ona? Plecież mój drogi! Ta kobieta drwi sobie 
z dziesięciu soldów, z dziesięciu franków nawet! Po­
wróci, jeżeli jej przyjdzie taka fantazja — jeśli nie — 
zniknie nam znowu. Trzeba być niedołęgą ażeby 
spuszczać się na punktualność tej baby, która jest 
zawsze pijaną a często warjatką.

Beaumarchef, ożywiony nagłą myślą, porwał za ka­
pelusz.-—Ona tylko co wyszła, zawołał—dopędzę ją  i 
zawrócę.

— Zaczekaj! rzekł Mascarot. Nie jesteś zdolny do 
takich rzeczy. Weź z sobą Toto—Choupin z bramy— 
niech zostawi swój towar! A skoro znajdziecie tę

lucyjnego, szczególnie rozszerzonego wjpolskiem woj­
sku. Spisek tenpodgotowywał się, można powiedzieć, 
od pierwszego duia przyłączenia byłego Księztwa 
Warszawskiego do Rosji. Dla tego p. Uljanow, uzna­
je za dziwne, twierdzenie Smitha, że sześć kompanij 
polskich grenadjerów z 4-ma działami, idących dla 
przyłączenia się z rokoszanami, a przyprowadzonych 
do Belwederu przez polskich konnych strzelców gwar- 
dji, niby stały się „najlepszą i jedyną” obroną Belwe­
deru i ruskiej kawalerji gwardji, tak w pierwszym 
dniu powstania, jak i w ciągu dwóch następujących 
dni. Smith sam nawet osłabia swe dowody, mówiąc, 
że te polskie wojska posostawały wierne swej powin­
ności, dzięki jedynie stanowczości jenerała Dmnen- 
berga. P. Uljanow zaś utrzymuje, że wierność wojsk 
była bardzo wątpliwa, i chyba nie ustałyby, w razie 
prawdziwego starcia polskich wojsk z zbrojnym: ro­
koszanami — ich współrodakami. W dniu pówstania 
Wielki Książę Konstanty Pawłowicz, nie miał w swem 
rozporządzeniu piechoty, oprócz wspomnionych już 
niepewnych kompanij; ruska brygada piechoty gwar­
dji, była oddalona natenczas od kawhierji o milę i 
ostatnie oddziały ruskich wojsk, były podzielone przez 
środek miasta i arsenał, gdzie już wrzał rokosz." Na­
stępnie duch rokoszu i bezładu, tak silnie rozkrzewił 
się w polakiem wojsku, że o powrocie jego do obowiąz­
ku przysięgi nie można było myślić, tern bardziej, że 
jenerałowie polscy, jak Szembek i inni, sami dawali 
przykład pogwałcenia przysięgi. Wiadomo, że Ce- 
sarzewicz Wielki Książę Konstanty Pawłowicz uznał 
za właściwsze uwolnić wszystkie polskie wojska. 
W skutku tych okoliczności, Wielki Książę nie mógł 
zrobić inaczej, tylko z warszawskim oddziałem gwar­
dji cofnąć się w granice Rosji. Użyć zaś oddział ru­
ski dla przytłumienia rokoszu w Warszawie, byłoby 
to sąmo co utrudnić cofnięcie się Wielkiego Księcia 
w granice Rosji, i równałoby się wyzwaniu do boja 
32,000 wojska, przeciwko 7,000 ludzi. N. P. B .”

* ( K w a r t e t  b r a c i  M (i 11 c r  ) pierwszy raz 
wczorajszego wieczoru, w ystąp i ł  na publicznym konce r­
cie w sali resursy obywatelskiej’. H ey d ’n, M ende!sohn i 
Beethoven, trzy arcy-inistrze muzyki głębokiej i wzniosłej 
wyegzekwowani zostali przez braci Muller podczas tego 
pierwszego ich koncertu. O doskonałości wykonanik, 
zasadzającej się na niesłychanej jedności i p recy z j i  oVofc 
cudownego praw ie  poczucia artystycznego — nie po trze­
bujemy tu mówić p raw ie ,— gdyż kw arte t  brać! M u lle ­
rów, posiada już  reputację  u trw aloną w caiym m uzycz­
nym świecić. Dziwić się raczej musimy, że ha tak oso­
bliwszą w swoim rodzaju ucztę artystyczną, publiczność 
tutejsza, nie zgromadziła się liczniej, zwłasżcua, że. i po­
goda sprzyjała ku temu. Zd je się, że, przyczyny takiego 
niezapełrrienia sali, szuka#n a leży ,  nie w obojętności w a r ­
szawian dla  muzyki klasycznej, lecz w nawale ceraż no­
wych sznurem idących poranków, wiec/krów i koncer­
tów, które w tej porze, jak  woda do salin Wieliczki, do 
uszu nam napływają! A  moża... jed n ą  z przyczyn by a  
także i cena miejsc, zbyt droga na koncest z samych 
kw artetów  złożony. Publiczność tutejsza, jak  już  powie­
dzieliśmy, nie jest obojętną dla głęblzaj, byle tak po m i­
strzowsku wykonywanej m uzy k i— dowiodły tego ,-sytr fo­
niczne koncertu Bilsego w Dolinie — lecz jeśli chętn e za ‘ 
w ysłuchanie tsk  eh rzeczy p łac i ła  po 30 kopie jek—jeśli, 
acz niechętnie, za pomocą nacisku protektorów, p łac i

przeklętą babę,—nie mówcie do niej ani słowa—tyl­
ko niech „Toto” śledzi ją  krok za krokiem i niech 
mi zda relację z najmuiejszej jej czynności — z naj­
mniejszej—rozumiesz?

Po wyjściu swojego pomocnika, Mascarot, nie mógł 
się uspokoić jeszcze. — „Ach! być obsługiwanym 
przez takich osłów! zawołał - - t o  rzecz nieznośna! 
Trudno-ż znowu samemu wystarczyć na wszystko.... 
Ja  tu, wysilam się na wszelkie sposoby ażeby odkryć 
tajemnicę, którą zna niezawodnie ta stara pijaczka - 
szukam jej jak skarbu—a oni ją wypuszczają swobo­
dnie!

— Paweł, widząc że p. Mascarot, nie spostrzegł 
jego obecności — zawstydzony mimowolną swoją nie­
dyskrecją zakaszlał.

Mascarot zadrżał i odwrócił się z groźną, straszli­
wą twarzą.

— Racz pan przebaczyć... wyrzekł Paweł
Lecz... już, w tej jednej chwili, naczelnik kantoru

przybrał swoją zwykłą dobroduszną prawie fizjogno- 
mję.

— Ach! przerw ał—domyślam się.... Zapewne pana 
Pawła Violain, mam przyjemność widzieć przed sobą?

Młodzieniec, ukłonił się w milczeniu.
— Za minutkę, będę na pańskie rozkazy— rzekł 

Mascarot i znikł za drzwiami w głębi sali. Zanim je­
dnak mb dzieniec miał czas oprzytomnieć nieco, już 
usłyszał głos dyrektora:

— „Panie Pawle!” Proszę cię.... tędy.... Nie mam 
żadnych tajemnic dla pana. Wejdź do mnie... proszę!

(d. c. n )



rublow e i wyższe ceny za miejsca na koncerta z u roz­
maiconym wokalną i deklamacyjną częścią programem — 
to nie jest znowu do tyła aż rozm łow aną w muzyce g łę ­
bokiej,' profesorskiej,— iżby gotową była płacić po rubla 
lub półtora rubla, za wysłuchanie samych tylko kw arte­
tów, choćby i najwyborniej odegranych. Zresztą, być 
może, iż mylimy się, co do ostatniego powodu; może na­
stępne wystąpienia sławnego braci M uller kw artetu, za­
przeczą temu gromadząc tłumnych słuchaczy, czego 
zresztą, szczerze sami pragniemy. Al.

* ( P r z e d s t a w i e n i a  a m a t o r s k i e  w S i e d l ­
cu ). W arsz Dnieui. zamieścił korespondencję z S ie il- 
ca z 17 (29) listopada, donoszącą, że dnia poprzednie­
go w sali klubu ruskiego dane było w celu dobroczyn­
nym przedstawienie amatorskie, składające się z trzech 
następujących sztuk: OTŁ H'hjKHarO CCp.TJUl (K ło ­
pot z powodu czułego serca) wodewil w i  akcie p . S .ł -  
łohuba; BoHltaa óapnatl (Śm iała kobieta), scena z ży­
c ia  wojskowego w 2 aktach p. Turbina, i Yl’Ka n cra- 
Katrb BOA**1 (Kaczka i szkianka wody), wodewil w l  ym 
akcie p. Fieodorowa. Korespondent wychwala szcze­
gółowo grę amatorów i dodaje, że sala była pełna, a 
dochód wynosił 230 rsr.

* ( Z a l a n i e  s a l i n  w W i e l i c z c e ) .  W iado­
mości z Wieliczki z 8 -go grudnia wcale nie są pociesza­
jące. R aport naczelnego inspektora górnictwa, barona 
Beusta do m inistra skarbu wskazuje: 1) że o zatam o­
w aniu wody wśród obecnych okoliczności mowy być nic 
może, że więc woda w dolnych kręgach koniecznie co­
raz więcej w znosć się musi; 2) że ma uzasadnioną na­
dzieję, iż woda w  najgorszym razie nie wzniesie się wy­
żej, jak do punktu 84 sążni pod powierzchnią ziemi le­
żącego, a zatem: ponieważ woda, licząc całą głębokość 
salin na 130 sążni, dotychczas zaszła aż do 112 sążni, 
t . j. wezbrała o 18 sążni, więc jeszcze o 28 sążni, czyli 
razem 46 sążni wznosić się może —według raportu  u- 
rzędowego. Zaznaczyć należy, że po upływie niejakiego 
czasu, saliny mogą stać w wysokości 46 sążni, t. j .  276 
stóp całe zalane wedą; takiej wysokości nie ma wieża 
m arjacka. Jakie tam woda przez ten czas sprawi spu­
stoszenia, ccanić trudno. Dalszemu wznoszeniu się wo­
dy (t. j .  po nad wskazaną tu wysokość) spodziewają się 
zapobiedz — podług brzmienia raportu — machinami do 
pompowania, jakiemi w tej chwili rozporządzają, razem 
w sile 30 koni; 3) że po upływie trzech miesięcy mają 
stanąć dwie machiny do pompowania, jedna o 50, dru­
ga o 25tf) sile koni, które zdołają wydobyć całą wodę 
z zalanych pieczar, i to  bez najmniejszej przeszkody; 
4) że poczyniono wszelkie przygotowania, aby roboty 
w salinach, t. j. w górnych częściach żadnej nie dozna­
ły  przeszkody; miastu zaś z nikąd nie grozi niebezpie­
czeństwo. O zatamowaniu wody w kurytarzu, baron 
Beust, jak  widać z przedstawienia tego, nic nie wspo­
m ina w raporcie swoim.

* ( R o z m a i t o ś c i ) .  W śród powodzi rozmaitych 
koncertów, jaka obecnie zalewa W arszawę, dwa zapo­
wiedziane w niedalekiej przyszłości, na szczególne zasłu­
gują współczucie. Mówimy tu o konceraie urządzanym 
przez komitet wsparcia artystów i o koncercie pod kie­
runkiem Moniuszki, na dochód niezamożnych studentów 
szkoły głównej. Zresztą, o ile wiemy, sprzedaż biletów 
na obadwa te koncerta, idzie nader pomyślnie.— Dziś, w 
sali resursy obywatelskiej wieczorem, odbędzie się także 
koncert p. Stolpego, z którego osiągnięty d chód, posłu­
ży młodemu i pełnemu talentu artyście, do dalszego 
kształcenia się za granicą. — W Lublinie zdarzył się 
okropny wypadek w ciągu przeszłego miesiąca. Artystka 
dramatyczna goszczącej tam trupy, p. Otto, otworzyła 
sebie arterje i wskoczyła w rzekę. Podobno powodem 
takiego rozpaczncgo czynu była zawiść względem kole­
żanki, grającej z powodzeniem rolę „Pom padour" w 
JŃarcyzie.— N a targu ptaszników, na „Zapiecku” sprze­
dają ptaki śpiewające, którym dla dogodności „am ato­
ró w ” ptasznicy wypalają oczy drutem! Okrucieństwo to, 
bezpotrzebne, zwraca uwagę publiczną.—Pierwszeństwo 
pomysłu o urządzeniu kuchni ludowych, należy się p. 
Adamowi Wiślickiemu, redaktorowi „Przeglądu Tygo­
dniowego”.— Taż sama zapewnie barza, która huczała 
nad W arszawą w d. 7 b. m., powtórzyła się nazajutrz 
nad Lwowem— towarzyszyły jej też same co u nas z ja ­
wiska. Al.

* ( K o m i t e t  t o w a r z y s t w a  w s p a r c - i a  
a r t y s t ó w  m u z y c z n y c h  i c h w d ó w i s i e -  
r  o t), ma zaśzezyt donieść szanownej publiczności, iż 
w salach redutowych w dniu 8 (20) grudnia o godzinie 
1-ej z południa, danym będzie koncert na korzyść tegoż 
towarzystwa, którego doćbód, obróconym być ma na 
w sparcia bieżące,— cierpiących muzyków i ich fatnilij. 
Komitet mógł zapewnić sobie współudział panny M arji 
Bruciszewskiej, znakomitych artystów  p. Adama H e r­
mana i p. Aleksandra Zarzyckiogo, równie jak  kwartetu 
pod dyrekcją p. Studzińskiego i orkiestry wielkiego tea­
tru  pod dyrekcją pp. Moniuszki i Muncheimera. Bilety 
sprzedają się w księgarni pp. Gebethnera i Wolffa. Ce­

na miejrc numerowanych w sali rs. 1 kop. 59; nienu- 
m erowanych rs. 1; na galerję kop. 60.

* ( W y p a d k i  m i e j s k i e ) ,  O morderstwie ze­
garm istrza Kalinowskiego, ogłoszonym w Gazeeie Po­
licyjnej Nr. 263, podajemy jeszcze następne szczegóły: 
zabójca Leopold Lewicki, ma la 43, żonaty, ojciec p ę- 
ciorga dzieci, ostatnio mieszkał na Pradze w domu So­
kołowskiego; przez lat 12 był starszym  ślusarzem w 
mennicy warszawskiej, a od mies'ąca maja r. b. p rac o ­
wał przy drodze żelaznej warszawsko-terespólśkiej. 
Sekcja sądowo lekarska na ciele zabitego Kalinowskie­
go odbyta, wykazała: trzy w illkie stanowczo śmiertelne 
rany na szyi, z których dwie głębokie, sięgające d > 
kanału pokarmowego, a jedna od środka spodniej wargi 
do szyi dochodząca. Oprócz tych głównych, okazało 
się kilkanaście innych niemniej znacznych poraaień, a 
miano sicie: grzbiet nosa przecięty wewnątrz aż do no ­
zdrzy, na praw ej szczęce i lewej skroni rany do kości 
sięgające, prawa oko przebde do samej źrenicy, na pod­
bródku dwa głębokie cięcia również do kości dochodzą­
ce, wielki palec prawej ręki zupełnie odcięty, dłoń 
przez całą szerokość głęboko zraniona, na lewej' ręce 
wielki palec oddzielony głębokiem cięcie a od wskazu­
jącego i kilka innych mniej znacznych skaleczeń i siń­
ców na łokcia-h, goleni i łopatce .— Wszystkie t a r a n y  
zadane były nieboszczykowi jego własnym niewielkim 
neżem, który zabójra pochwyci! z w arsztatu. Zbrodniąrz 
prawie na uczynku przytrzymany został przez sąsiadów, 
którzy się zbiegli posłyszawszy w mieszkaniu Kalinow­
skiego krzyk i niezwykle tupanie Przyczyną tego o- 
krutnego morderstwa według zeznania Lewickiego pizy 
wstępnem badaniu złożonego, miało być to, że K ali­
nowski niechciał mu jak>by odciąć długu rs. 600 wyno­
szącego. M orderca oddany już został sądowi krym inal­
nem u.— W dniu wczorajszym, Dominik Kuligowski, dy­
misjonowany żołnierz pod Nr. 958/9 zamieszkały, na 
gle zachorował, i wieziony będąc do szpitala Ś-go D u­
cha, w drodze zmarł. O wypadku tym, niezależnie od 
dochodzenia policyjnego, sąd właściwy rawiadomionp.— 
W awrzeniee Berna, kuczer właściciela domu N r. 478, 
zrzucał z wozu śmiecie na placu Glinkami zwanym, w 
trakcie tego konie spłoszyły się i wraz z powożącym i 
wozem rzuciły się w wo lę. Jeden z koni utoną), drugie­
go zaś z wozem wydobyto, kuczer także w yratow ał się.

* K ursa  monet zagranicznych ut Warszawie
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 9 dziś  rsr. 1 kop. 9.
Za frank „ „ — „ 28  „ „ —  „ 28 .
Za słoty reń. „ —  „ 61 „ „ —  „  61.
ATjB. Wiadomość ta nie pochodzi z urzędów j ;,o źió- 

dla i może służyć tylko za wskazówkę.

* (T o w |a r z y s t w o  l e k a r z y  h o m e o p a -  
t ó  w). W St. Petersburgu, m inister spraw wewnę­
trznych zatw ierdził 18 lipca r. b. następującą ustawę 
towarzystwa lekarzy zajmujących się leczeniem home- 
opatycznem  w tej stolicy: 1. Zgromadzenia członków 
towarzystwa odbywają się w terminach określonych, 
Cel ich stanowi: a) wzbogacenie homeopatji różnemi 
wiadomościami, do czego służą narady i komuni­
kowanie ciekawszych obserwacji z prywatnej p ra ­
ktyki i odczytywanie artykułów  napisanych przez 
człm ków  towarzystwa; b) obrabianie przepisów ho ­
meopatycznego sposobu leczenia, sprawdzanie teore­
tycznych jego praw i zbadanie fizjologiczne działania 
lekarstw; c) urządzenie biblioteki i różnych zbiorów 
mających związek z homeopatją; d) przyspasabianie 
do druku najciekawszych protokułów posiedzeń to 
warzystwa i artykułów przedstawianych przez jego 
członków. 2. Towarzystwo składa się z członków 
rzeczywistych, honorowych i korespondentów, bez 
ograniczenia liczby. 3. Członkiem rzeczywistym 
może być każdy lekarz, farm aceuta lub wetery­
narz, zamieszkały w St. Petersburgu lub jego oko­
licach. 4. Godność członków honorowych udziela 
się osobom znanym ze swych zasług pod względem 
homeopatji. 5. Pragnący być przyjętym do liczby 
członków towarzystwa, powinien być zaproponowa­
ny przez jednego z członków i wybiera się za pom o­
cą balotowania, większością głosów. 6. W szystkie 
sprawy towarzystwa rozstrzygają się za pomocą balo­
towania, większością głosów. W razie równości g ło­
sów strona do której należy prezydujący, otrzymuje 
przewagę. 7. Sprawami towarzystwa zawiadują: a) 
prezydujący; on otwiera i zamyka posiedzenia, czu­
wa nad porządkiem, przedstawia przedmioty do n a ­
rad  i roztrząsania; b) sekretarz zawiaduje korespon­
dencją towarzystwa; c) kasjer pełniący zarazem  o- 
bówiązKi bibliotekarza, zawiaduje częścią rachunko­
wą towarzystwa i biblioteką. 8. Wszystkie te osoby 
wybierają się większością głosów na jeden rok i mo­
gą być ponownie wybierane. Corocznie zdają one 
Sprawę, każda ze swego wydziału, 9. W razie nieo­
becności prczydującego, obowiązek jego sprawuje je- j 
den z członków towarzystwa, wyznaczony przez to- !

warzystwo. 10. Posiedzenia tow arzystw a od bywają 
się od 15 września jednego roku do 15 m aja roku 
następnego, i wyznaczają się stosownie do ilości prac, 
raz na miesiąc lub częściej. 11. Po otwarciu posie­
dzenia: a) sekretarz odczytuje protokół poprzednie­
go posiedzenia; b) roztrząsają się sprawy towarzy­
stwa, odbywają się wybory towarzystwa i balotowa- 
nie; c) odczytują się i rozbierają artykuły  homeopa­
tyczne; d) kom unikują się ciekawe wypadki z p rak ­
tyki; roztrząsają się różne pytania, głównie z dzie­
dziny homeopatji i innych medycznych gałęzi. 12. 
Prezydujący nie dopuszcza rozpraw, nieodpowiednich 
celom towarzystwa. 13. Dó czasu wyszukania sta łe­
go lokalu, towarzystwo będzie się zbierało kolejno u 
jednego ze swoich członków. 14. Kasa towarzystwa 
składa się z rocznych składek członków i dobrowol­
nych ofiar. 15. Biblioteka składa się głównie z dzieł 
dotyczących homeopatji. Oprócz tego znajdują się 
zbiory przyrządów medycznych i preparatów  patolo­
gicznych 16. Rzeczywiści i honorowi członkowie to ­
warzystwa znajdując się ua jego posiedzeniu, głosują 
co do wszystkich kwestij przedstawianych do ro z ­
trząsania; mogą oni korzystać z należących do towa­
rzystwa książek, przyrządów i t. d. Uwaga 1. P ra ­
wo głosu może być odstępowane przez jednego człon­
ka drugiem u, który w takim  razie obowiązany jest 
oznajmić o tem sekretarzowi przed zbieraniem gło­
sów, dla zapisania do protokułu. Uwaga 2. Człon­
kowie nie stawający się na posiedzenie i nie korzy­
stający z prawa ustąpienia głosu, uważają się za 
przystających na środki, które będą przyjęte na po­
siedzeniu. 17. Członkowie korespondenci m ogą być 
obecni na posiedzeniach, ale bez prawa głosu. 18. 
Każdy rzeczywisty członek w początku każdego roku 
wnosi do kasy towarzystwa oznaczoną składkę; wy­
sokość jej oznacza się przez balotowanie. 19. W ra ­
zie zamknięcia towarzystwa, pozostawiona jest jem u 
samemu decyzja co do należącego do niego m ajątku. 
20. Jeżeli ustawa towarzystwa okaże się następnie 
niedostateczną, towarzystwo może starać się o je j u - 
zupelnienie lub zmianę.

* ( O d p o w i e d ź  n a  p o w i n s z o w a n i e  z ł o ż o ­
n e  J.  C. W.  W.  K s i ę ż n i e  C e s a r z e w i c z o w e j ) .  
Mosk. Wied. donoszą, że jenerał-gubernator moskie­
wski książę B. A. Dołgorukow, w odpowiedzi na zło­
żone przez niego powinszowanie w rocznicę urodzin 
Jej Cesarskiej Wysokości Wielkiej Księżny C esarze­
wiczowej, zaszczycony został następującym telegra­
mem od Jego Cesarskiej Wysokości W ielkiego Księ­
cia Cesarzewicza Następcy Tronu: „Cesarzewiczowa 
poleciła podziękować z całego serca wam i mieszkań­
com Moskwy za ich dobre życzenia.”

„ALEXANDER.”
* ( N a j w y ż s z e  z e z w o l e n i e ) .  R u s  Inw al. 

donosi: Na skutek najpoddanniejszego przełożenia o li­
ście na itn-ę dowodzącego wojskami okręgu wojennego 
wileńskiego od 375 szła hty miasta Nowoczerkaska, oraz
0 stu uchwałach gminnych stanic wojska dońskiego, wy­
nurzających życzenie, ażeby jenerał -  adjutant Potapow  
uzyskał obywatelstwo tego wojska na pamiątkę pożyte­
cznej działalności jego dla kraju dońskiego, w charakte- 
iz !  jego atam ana nakaźnego, nastąpiło 8 (20) listo ; ada 
r. b. Najwyższe zezwolenie na zaliczeń.e Aleksandra Lwo- 
wicza Potapow a do wojska dońskiego.

* ( D r ó g a ż e l a z n a  k u r s k o - a z o w s k a ) .  
Dzień. gub. charkow ski, mówiąc o robotach około b u ­
dowy drogi żelaznej kursko-azowskie;, nadmienia, że 
przedsięwzięte zostały środki dla zupełnego ukończenia 
całej nasypki ziemnej cd Charkowa do R .stów a najdalej 
w lipcu 1869 r.

* ( N a r a d a  g ł ó w n e j  k o m p a n j i  k o l e i  
ż e l a z n y c h  r u s k i e  h). W Petersburgu 7 (19) li­
stopada, w gmachu głównej kompanji kolei żelaznych 
ruskich, odbyła się narada w kwestji bezpośredniej kom u­
nikacji kolei głównej kompanji z kolejami belgickiemi i 
francuziiiemi. Do tej narady należeli: o l  kolei żelaznej 
północnej frąncuzkoj —  pp. Leon Say, adm inistrator, 
M athias, inżynier, Obertin, naczelnik ruchu towarowe­
go, i sekretarz Riehet; od kolei rządowych belgickich— 
dyroktor Mongena i jenerał-inspektor Andre; od kolei 
reńskich: Rm nen, dyrektor eksplcatarji, M ecter, dyre­
ktor ruchu towarowego, i jeneralny ajent Chauchekorn; 
cd kolei poczdamsko-tnagdeburgskiej — adm inistratoro- 
wie Krenig i Haum an, i sekretarz Orlich; od kolei wscho­
dniej pruskiej: Hemmel, członek rady administracyjnej,
1 P errin , naczelnik ruchu towarowego. W  nieobecności 
prezesa rady głównej kompanji, hr. Strogonowa, posie­
dzenie zagaił hr. Lamsdorf, które odbywało się poa pre- 
zydeucją p. T ranszere, w obecności członków rady pp. 
Lawszyna, jenerała  Żurowskiego, jenerała Kierbedzia, 
pp. Kolesowa, Guajera, Brandta i Tullinga, głównego 
sekretarza Feldm ana, dyrektora kolei mikołajowskiej 
pułkownika Keniga, inżeniera przy dyrektorze iinji war-
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szawskiej pułkownika Zolke, naczelnika eksploatacji ko­
lei mikolajowskiej pułkownika Worobjawa, i starszych 
ajentów głównej kompanji: Bendera, Perlą, Branden­
burga, Mejera i Dalmagowa. Rozbierano głównie na­
stępujące kwestje: 1) Obmyślić środki mogące po­
większyć znaczenie bezpośredniej komunikacji, szczegól­
niej ladovynych wagonów. 2) Podać środki do uchyle­
nia na ruskiej komorze utrudzeń transportu towarów do 
Rosji. 3) Przejrzeć klasyfika* ją  towarów podług no­
wej francużko-reńsko - niemieckiej taryfy. 4 ) Zanieść 
skargi na pobory od lokomotyw posyłanych z 1 rancji do 
Petersburga, i rozpoznać, czy n;e można posyłać wprost 
do Petersburga lub do E  dkunen lokomotywy, wagony 
towarowe i pasażerskie z Francji na koleje ruskie? 5) 
Ob nyśleć potrzebne środki w celu ustanowienia krót­
szych terminów dla przewożenia świeżych towarów, na- 
przyklad zwierzyny, od zakreślonych taryfą. 6) Wskar 
zać zniżenie cen jakie może być wprowadzono w taryfie 
francuzko-reńsko-niemieckiej. P o  dojrzałym rozbiorze 
tych kwestij, ukończonym dopiero 11 (23) listopada, 
zgromadzenie, jak done s Journal de Saint-Petei sbourg, 
uchwal ło szereg postanowień, które mogą wywrzeć naj 
korzystniejsze skutki dla handlu międzynarodowego i 
wszelkich stosunków Rosji z innerai krajami. (Rus. 
In w.)

* ( Z g r o m a d z e n i e  z i e m s k i e  g u b e r n j i  
n o w g o  r o d z k i e j ) .  St. Pet. Wied. podają następu­
jącą  depeszę z Nowgorodu, z daty 20-go listopada (2 -go 
grudnia): „Zgromadzenie gubernialne ziemskie zostało 
otwarte. Odczytano sprawozdanie ogólne zarządu gu- 
bernjalnego. Rezultata działalnoś d ziemstw a przedsta­
wiają się w następujących liczbach: ubezpieczenia wza­
jemne ziemskie, mając 350,000 budynków zaasekurowa- 
nych, na sumę przeszło 9,000,000 rs., wydało w tym 
roku, za szkody zrządzone pożarami, wynagrodzenia w 
sumie 140,000 rs., bez wszelkiego długu. Co do wyży­
wienia ludności, ziemstwo sprowadziło 20,000 wor<ów 
zboża za sumę 900,000 rs. Sprzedano zboża o dwa rs. 
taniej od cen targowych 70,000 worków, rozdano tytu 
łem pożyczki uboższym 10,000 worków zboża. Zysk 
ziemstwa z obrotów zbożowrmh wynosi 31,000 rub. s i . 
Zwrócone ofiary wynoszą 40,000 rs. Utrzymywanie sta- 
cij pocztowych dostarczyło 48,000 rs. ćrodków ckono- 
micznychu .

* ( Z i m a  w M i ń s k u ) .  St. P tt. Wied. doroszą, 
że 30 października (11 listop.) padał w Mińsku śnieg. 
Nazajutrz b ) ła  już dość dobra sanna. Odtąd śnieg pa­
dał w takiej obfitoś i, że obecnie panuje w Mińsku p ra ­
wdziwa zima, któ-a ustaliła się szybko, prawie w kilka 
godzin. Z jednej strony jest to bezwątpienia dobrze, lecz 
z drugiej strony, taka raptowna zmiana temperatury, ta ­
kie szybkie przejście od jesieni do zimy, oddziałało szko­
dliwie na zdrowie mieszkańców, tak iż w mieście jest o- 
becnie, jak powiadają, wiele chorych.

* ( L i t e r a t u r a  s e r b s k a ) .  W Sarajewie, z dru­
karni wilajetu serbskiego, wyszła książka pod tytu­
łem Srbske narodne piesme ii  Bosne („Śpiewy naro­
dowe serbskie z Bośnji”). Dotąd wydaną została tyl­
ko pierwsza część tego dzieła, lecz wkrótce ma wyjść 
także druga część. Pierwsza „część obejmuje śpiewy 
tak zwane żeńskie, zebrane przez p. Bogoluba Petra- 
nowicza, nauczyciela w Sarajewie. Poprzedni zbie 
racz śpiewów serbskich, W kk Stefanowicz Karadżicz, 
wydał także mnóstwo takichże utworów poezji na­
rodowej, lecz najnowszy wyż wzmiankowany zbiór 
śpiewów przewyższa wszystkie dotychczasowe takież 
zbiory. W  tych śpiewach żeńskich wyrażona jest mi­
łość niewinna dziewicy serbskiej i w ogóle wielka 
czułość serca niewieściego. P. Petranowicz powiada 
w przedmowie do tego zbioru,.że zebrał te śpiewy w 
Sarajewie i pod Jaruinem. Pierwsza część wydruko­
wana j ts t  kirilicą, in 8-vo, stronic XXIII i 359, i za­
wiera w sobie 364 śpiewy. Dzielą się one na śpiewy: 
1) mitologiczne, 2) religijne, 3) świąteczne, 4) śpie­
wane przy kolebce, 5) podczas żniw, 6) taneczne, 7) 
weselne, 8) śpiewane podczas imienin i 9) miłośne.

W y p a d k i w  H isz p a  n ji.

* M adryt, 7 grudnia (25 listopada). Dotąd spo- 
kojność nie została naruszoną. Gwardja narodowa 
stoi jeszcze pod bronią. Puerta del Sol i ulice przy­
ległe są bardzo ożywione, lecz publiczność okazuje 
tylko ciekawość, bez najmniejszego śladu postawy 
nieprzyjacielskiej. Niebezpieczeństwo rozruchów u- 
■ważane jest już obecnie jako całkiem usunięte. (Wolffs 
T . B.)

* M adryt, 8 grudnia (26 listopada). Wiadomość, 
Powstańcy w Kadyksie poddali się już wojskom,

jest przedwczesna. Podług ostatnich wiadomości, 
przewódcy weszli już w układy co do poddania się.— 
W stolicy panuje zupełna spokojność. Gwardja na­
rodowa wróciła obecnie na swe kwatery. (Tamże.)

* Nowy-Jork, 26 (14) listopada. Powstańcy na 
w. Kubie atakowali Manzanilla i zostali pobici. Ler- 
suudi przebaczył głównym przewódcom powstania. 
Powstańcy pobici zostali pod Santa Cruz. (Corr. 
Hav. Bul.)

* Podług telegramu z Madrytu z 8-go grudnia, o- 
bawiano się rozruchów w Maladze. List z tego mia­
sta, datowany 3 -go grudnia, donosił, że w dniu tym 
panowała tam jeszcze spokojność, lecz obawiano się 
wybuchu zawichrzeń, albowiem municypalność wzbra­
niała się uorgauizować milicję narodową, podczas 
gdy z drugiej strony gubernator cywilny, p. Sotoma- 
yor, i dowódca wojsk, jenerał Resale, otrzymali od 
rządu tymczasowego rozkaz, wymódz bądź co bądź 
tę organizację. Teraźniejsza milicja Malagi wynosi 
około 2,000 hałastry, która przy pierwszem haśle re­
wolucji zgromadziła się, uzbroiła się samowolnie i 
terroryzowała odtąd formalnie miasto liczące 60,000 
mieszkańców. Z wyjątkiem tej band/, znaczna wię­
kszość ludności pochwala w zupełności środki przed­
siębrane przez rząd tymczasowy.—Korespondencje 
z Saragossy do dziennika Epoca donoszą, że odbyła, 
się tam manifestacja monarchiczna, podczas której 
Espartero proklamowany został królem. W przyszłą 
niedzielę odbyć się ma w temże mieście manifestacja 
republikańska, która zamierza proklamować Espar- 
terę prezydentem. — Republikanie demokratyczni 
z Almagro wystósowńh do Espartery telegram, w 
którym oświadczają, że wybór ich padł na niego, i że 
przeto musi on być albo prezydentem rzeczypospoli- 
tej hiszpańskiej, albo też panować pod imieniem Bal- 
domero I. Dla republikan z Almagro wszystko jest 
jedno, czy mieć będą rzeczpospolitę czyli też monar- 
chję, byle Espartero rządził krajem.—P. Garnido, w 
mowie, którą miał w Maladze na korzyść propagan­
dy republikańskiej, nie poprzestał na największych 
obwinieniach wymierzonych przeciw unjonistom, pro 
gressistom i demokratom stronnictwa monarchiezne- 
go, lecz zaszedł nawet tak daleko, iż utrzymywał, że 
liberalizm księcia Zwycięztwa nie jest szczerszym od 
liberalizmu hr. Montemolin. (Nordd. A . Z .)

A u s tr ia  i Z iem ie  s ło w ia ń s k ie .
* (Hr. B e u s t .  —R a d a  p a n s  tw a .—P o g ra  n i- 

cze  w o j s k o w e ) .  Wiedeń, 7 grudnia. Wszystkie 
dzisiejsze pisma tutejsze wspominają o wyniesieniu 
kanclerza państwa barona Beusta do godności h ra ­
biego; zdania atoli w tym względzie są niemniej po­
dzielone, jak i co do uchwał usankcjonowanych one- 
gdaj w Budzie. Organa półurzędowe, z dwiema Pres 
sami na czele, upatrują w zaszczycie, jak stał się u- 
działem kanclerza państwa, naturalnie jedynie do­
brze zasłużoną nagrodę za zasługi położone przez hr. 
Beusta dla monarchji, i nazywają wyniesienie go do 
tej godności aktem politycznym wielkiej doniosłości, 
świadczącym w świetny sposób o zaufaniu monarchy 
do swego pierwszego ministra; inne zaś pisma wyra­
żają się z większą oziębłością, niektóre zaś z nich 
dopuszczają się lekkiej ironji co do nowej godności i 
sama nawet węgiersko urzędowa Debatte wynurza 
przekonanie, że nie czyny, lecz przyrzeczenia stano­
wią dla hr. Beusta tytuł co do nowej jego godności. 
Jako znamię czasu, zasługuje na wzmiankę ta okoli­
czność, że już dziś przed południem, arcyksiążęta 
Albert i Wilhelm udali się do hrabiego Beusta 
dla złożenia mu powinszowań, i że jednocześnie 
D ie Debatte powiada, iż hrabia Beust uzyskał obe 
cnie dla siebie także życzliwość stronnictwa m ilitar­
nego.—Z otwarciem na nowo posiedzeń rady pań­
stwa, stronnictwo konstytucyjne będzie musiało 
przejść jeszcze przez niejedną ciężko walkę Powia­
dają, że delegowani galicyjscy zdołali uzyskać w Pe­
szcie i w Budzie uznanie za gotowość, z jaką frakcje 
galicyjskie popierały w radzie państwa i w delega­
cjach prawo o organizacji armji i budżet wydziału 
wojny, i że spodziewają się z tego powodu urzeczy­
wistnienia swych życzeń; uważają oni przeto chwilę 
obecną za stosowną do wystąpienia w radzie państwa 
ze swemi żądaniami. Niemcy austrjaccy i minister­
stwo cislitawskie dołożą bezwątpienia wszelkich sta­
rań, ażeby prawa zasadnicze nie uległy żadnym zmia­
nom w duchu życzeń galicyjskich; lecz usposobienie 
w wyżsżych sferach rządowych, jak powiadają, zwró 
ciło się całkiem na korzyść galicjan, i ci ostatni są 
już tak pewni zwycięztwa, iż jedno z pism galicyj­
skich marzy- już o ministerstwie pod prezydencją 
księcia Czartoryskiego. Nadmienić atoli wypada, ze 
ani ministrowie, ani deputowaui austrjaccy, popiera­
jąc gorliwie prawo o organizacji armji, nie przypu 
szczali nic podobnego. — W stosunkach nad granicą 
turecko-chorwacką zaszła w tych czasach zmiana, 
której przyznać należy doniosłość. Dotychczasowy 
kordon militarny nad granicą Chorwacji od strony 
Turcji, został zniesiony przez ministerstwo węgier­
skie i strzeżenie pomieniouej przestrzeni nadgranicz­

nej powierzono władzom finansowym. W ten sposób 
zrobiony został pierwszy krok do zniesienia pograni­
cza wojennego, znając zaś usposobienia minisferstwa 
węgierskiego, można przewidzieć, że instytucja ta 
przestanie wkrótce istnieć. Wówczas dopiero przy­
wróconą będzie całość krajów korony węgierskiej, 
stosownie do życzeń żywionych z tamtej strony Lita- 
wy, co zresztą nie da się urzeczywistnić bez poprze­
dniego porozumienia z reprezentacją austrjacką, 
wcielenie bowiem pogranicza wojennego do królestwa 
węgierskiego, musi koniecznie pociągnąć za sobą 
zmiany co do sumy, jaką Węgry płacą obecnie na 
sprawy wspólne. (Nordd. A. Z.).

* ( L a n d w e r a  w ę g i e r s k a . —O r d e r y ) .  Bata- 
jony landwery węgierskiej mają być podzielone na 

sześć okręgów; każde trzy okręgi mieć będą osobnego 
dowódcę, cała zaś landwera zostawać będzie pod roz­
kazami wodza naczelnego. Wodzem naczelnym land­
wery węgierskiej mianowany został, listem odręcznym 
cesarskim z 5 -go b. m., arcyksiążę Józef, syn palaty- 
na. Dowódcami każdych trzech okręgów mianowani 
zostali Klapka i Vetter, którzy otrzymują jednocześnie 
godność feldmarszałków-poruczników. Dowódcy ka­
żdego z sześciu okręgów mają być w stopniu jenerał- 
majorów; na stanowiska te mają być mianowani na­
stępujący pułkownicy,'bądź znajdujący w służbie czyn­
nej, bądź też pobierający już emeryturę: hr. Pejace- 
wicz, hr. Koloman Gunyady, hr. Szapary, baron Piret, 
oraz podpułkownik bar. Fejervary. Gosię tyczy umun­
durowania landwery, będzie ono podobne do tego, j a ­
kie miały honwedy z r. 1848, z tą atoli różnicą, że 
barwa munduru będzie całkiem błękitna, zamiast zaś 
trzewików, noszone będą buty wysokie na sposób wę­
gierski. Szamerowania będą czerwone. Dotychczaso­
we sztandary armij pozostaną, lecz na tarczy umiesz­
czonej na piersiach orła, znajdować się będzie herb 
węgierski. Podług brzmienia prawa, do komendy u- 
żywany będzie język węgierski.— Z okoliczności usan­
kcjonowania prawa o organizacji armji, minister woj­
ny baron Kuhn ozdobiony został orderem Leopolda 
wielkiego krzyża, referent zaś, podpułkownik Horst, 
który bronił prawa o organizacji armj w obec parla­
mentu, otrzymał oznaki kawalerskie tegoż orderu, 
(Nordd. A . Z .)

♦ ( S e j m  w ę g i e r s k j ) .  Peszt, 7 listopada. Na 
posiedzeniu izby niższej odrzucony został wniosek o 
rozciągnięcie węgierskiego prawa materjalnego do 
Siedmiogrodu. Hr. Andrassy złożył najwyższą san­
kcję prawa o narodowościach i praw o kontroli dłu­
gu bieżącego, rozwodzie małżeństw mieszanych i o 
koncesji kolei wschodniej. Postawiony przez Deaka 
projekt upoważnienia miasta Pesztu do zaciągania . 
pożyczki, został przyjęty. Wniesiony przez dep. Bo- 
bory projekt o unieważnienie wyborów urzędników 
na deputowanych wzięty został pod obrady. Sekcja 
centralna zaleca złożyć projekt ten ad acta i na przy­
szły sejm wygotować lepszy projekt. Znaczna liczba 
mówców przemawiała za i przeciwko projektowi, 
który w końcu odrzucony został 209 głosami prze­
ciwko 110. (Oor. B ur.)

♦ ( S p r o s t o w a n i e ) ;  Wien. Abp. z d. 9 grudnia 
pisze: W ostatnich czasach rozszerzyła się pogłoską, 
jakoby zaległości podatków węgierskich od początku 
roku do końca listopada wynosiły czterdzieści miljo- 
nów złr. Jeden z tutejszych dzienników dodaje jesz­
cze do pogłoski tej bliższą uwagę, że węgierski mi­
nister finansów oddaje regularnie do wspólnej kasy 
państwa w Wiedniu te tylko sumy, które pozostają 
po opędzeniu potrzeb kraju, i że dla tego Węgrzy 
zalegają do wspólnej kasy prawie tyle, ile wynoszą 
powyżej wzmiankowane zaległości. Jestesmy w moż­
ności zaprzeczenia tym twierdzeniom. Obie poło­
wy monarchji austro-węgierskiej odpowiadają jak 
najzupełniej przyjętym na siebie zobowiązaniom, tak, 
że w niektórych miesiącach wpływa do wspólnej ka­
sy centralnej więcej nad obowiązkowe kwoty. Zda­
rza się jednak, że jedna albo druga połowa nie do­
płaci lub też nadpłaci 1 do 2 miljonó>v, ale na to s ę 
nie zważa, gdyż to jest właściwą manipulacją kaso­
wą. Wzmiankowane powyżej zaległości w Węgrzech 
pochodzą z lat 1850 do 1867 i należą według praw 
porozumienia, oprócz przyjętego stosunku finansowe­
go, do wspólnego ministra finansów. Nie mogą one 
zatem wywierać żadnego wpływu na bieżącą wypła­
calność obu połów monarchj:.

P r u s y  i N ie m c y .
♦ ( J e d n o ś ć  n i e m i e c k a ) .  Nie można pominąć 

milczeniem mowy wypowiedzianej przez deputowane­
go Leona Haenl na pierwszem z g ro m a d z en iu  s ^ )wa" 
rzyszenia stronnictwa liberalnego mięszaueg >. Mowa 
ta stanowi program. „ U w a ż a m y  obecne położenie, 
wyrzekł mówca, za epokę przejścia, która ma nas 
doprowadzić do ściślejszych związków na polu eko- 
nomicznem i rozwoju jedności narodowej, ale nic
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spodziewamy się, ażeby te dwa cele mogły być osią­
gnięte przez siłę centralistyczną państwa wojskowe­
go. Chcemy dojść do tego na drodze federacyjnej, 
biorąc na uwagę szczególne odcienia charakterystyki 
w każdej gałęzi rodziny wspólnej.” Mówca nie w yłą­
czył Austrji z wielkiej lodziny niemieckiej. „Niechce- 
my, dodał on, ażeby naszych braci austrjackich roz­
łączał na zawsze m ur od reszty Niemiec; uważamy 
owszem, że celem do osiągnięcia powinno być przy­
wrócenie jak  najściślejszych stosunków pomiędzy 
Niemcami zjednoczonemi i A ustrją.” Augśb. A llg . Z . 
donosi, że oświadczenia te, wyrażające nie tylko prze­
konania zgromadzenia, ale także większości ludności 
bawarskiej, były przyjęte z wielkim zapałem. (L a  
F r.)

* ( I z b a  d e p u t o w a n y c h ) .  B erlin , 9 grudnia. 
N a dzisiejszem posiedzeniu izby deputowanych roz­
trząsany był budżet ministerstwa spraw zagranicz­
nych. Rozprawy toc^ą się nad wnioskiem Bethusy- 
Bennigsena i Hoverbecka, ażeby począwszy od roku 
1870, budżet ministerstwa spraw zagranicznyęh eią 
ży ł na związku północno-akmieckim. Hr. Bismarck 
oświadcza, że zgadza się na ten wniosek, i powołuje 
się na swe zeszłoroczne oświadczenie, zgodne z osno­
wą tegoż wniosku. Przyrzeka on, że ze strosy  związ­
ku złożony zostanie projekt w duchu wniosku powjż 
szego. Wniosek w przedmiocie podjęcia się przez 
związek budżetu ministerstwa spraw zagranicznych, 
przyjęty został prawie jednozgoduie; wniosek H over­
becka co do zniesienia poselstwa w Darmsztadzie, zo­
stał odrzucony. Co do utrzym ania nadal poselstwa 
w Dreźnie, toczyły się długie rozpraw y, przyczem 
Wolfa; dowodził niezbędności tego poselstwa tak d łu ­
go, dopóki A ustrja mieć będzie tamże swego posła, 
ażeby mieć w ten sposób przeciwwagę w ofce nieprzy­
jaznego dla P rus usposobienia p. Beusta. Hoverbeck 
i Virchow przemawiali za zwinięciem tego poselstwa; 
ostatai z nich wynurzył życzenie, ażeby naśladowano 
dążności liberalne Austrji, na co hr. Bismarck odpo­
wiedział: Nie mogę wdawać się tu  w rozprawy co do 
osoby mojego kolegi wiedeńskiego, że się tak wyrażę; 
zauważę jedynie, że o nieprzyjacielskiem usposobieniu 
z jego strony względem mnie, nic niewiadomo. Aże­
byśmy mieli pójść za przykładem  Austrji, nie można 
tak  ogólnie żądać, zwłaszcza ażebyśmy mieli także 
armję. wynoszącą 800,000 ludzi i ażebyśmy przybrali 
postawę imponującą na 10 lat. Sądzę, że A ustrja  na­
daje obecnie takie swobody, jakie posiadamy od 20 
lat. W końcu izba zatwierdziła rubrykę wydatków na 
poselstwo w Dreźnie. ( Wolffs T. B .)

F r a n c ja .
* ( D o d a t e k  d o  b u d ż e t u  m a r y n a r k i ) .  

Wiadomo, że rada stanu wyznaczyła w budżecie na 
r. 1867 na przekształcenie floty i portów 17 miljonów 
fr. Dodatek ten, który w roku zeszłj m nie przecho­
dził 10,500,000 fr., utrzym any zostanie jak  się zdaje 
na ro k  1870 i rozdzielony będzie w następujący spo­
sób: 9 miljonów na główne zaopatrzenie floty, 
a  1 ,500 ,000  fr. na roboty wodoe i budowle lądo­
we. (L a  Patr.)

W iochy i Rzym.
* (P  a r  1 a m e n t w ł o s k i ) .  Rozprawy parlam en­

tu florenckiego ze względu na sprawy ogólne, budzą 
obecnie bardzo  mało interesu. Pomiędzy uchwalone- 
mi jednak przez wydziały projektami, jeden z nich 
zasługuje na uwagę. Dotyczy on zniesienia arty k u ­
łów prawa o poborze do wojska, uwalniających od 
służby wojskowej młodych kleryków. (L a  Fr.)

t  ^ r. z e c z e n *e)- W edług następującego a r ty ­
ku łu  Cer. italienne  okazuje się, że okólnik p. Mena- 
brea w sprawie Monti’ego i Tognuetti’go był zmyślo­
ny. „Zaw ladomiono nas, że Correspondence nazionale 
toż pieiuo bezimienne, o którem  mówiliśmy wczoraj 
twierdzi znowu w świeżym swoim numerze o wiaro- 
godności mniemanego okólnika p.M enabrea, zamiesz- 
czonego w pierwszym jego numerze. Jesteśmy upo­
ważnień i do oświadczenia, że ogłoszenie podobnego 
dokum eptu je s t bezwstydnem oszustwem11. Nazione 
donosi z swojej strony, że ministerstwo ma zamiar 
pociągnąć Corresponden. nazion. do odpowiedzialno­
ści sądowej. (L a  F r.)

Żeby wyjaśnić rzecz, osobiście w tych dniach po­
jechałem  do tego znakomitego miasteczka, i przyznam 
się, że położenie wydało mi się wcale niezadowalnia- 
jącem. Woda, zalawszy zupełnie dwie ogromne szach- 
ty (n ranciszka-Józefa i G łuchow skiego), niepowstrzy­
manie dąży dalej w korytarze, rozciągające się na 16 
mil. Silny podziemny szum wskazuje, że wytrysk 
z przerwanego źródła wydobywa się z straszną siłą, 
a wszystkie użyte dotąd środki przeciwko temu na­
jazdowi żywiołu, okazują się bezskutecznemu

Łatwo sobie przedstawić, w jakiem przestrachu są 
biedni mieszkańcy miasteczka nad wodną przepaścią. 
W ielu z nich przeniosło się do sąsiednich miasteczek, 
a nawet do Krakowa, a prawie wszyscy wysłali swe 
rodziny. P rzestrach  ten zupełnie jest wytłóraaczony, 
zważywszy że Wieliczka znajduje się na otchłaniach, 
podtrzymywanych od zawalenia drewnianemi ściana­
mi i murowanemusklepieaiami. Jeżeli sól, na której 
opierają się drewniane belki, zostanie rozpuszczona 
przez wodę, to powierzchnia niezbędnie się zawali 
i Wieliczka zniknie tak jak  Sodoma i Gomora.

Katastrofa w Wieliczce pociągnie za sobą nieobli- 
czone finansowe straty  dla rządu austrjackiego, dla 
tego że sól kopalna, której według obliczeń starczy­
łoby jeszcze na 200 lat, stanowiła dla rządu jedno 
z główniejszych źródeł dochodu. Obawy adm inistra­
cji także dają się pojąć, dla tego, że W ieliczka dostar­
czała średnio rocznie około miljona centnatów soli, 
co przynosiło skarbowi około 8 miljonów zł. reń 
rocznie.

Otrzymano tn num er D zienn ika  lwowskiego, skon­
fiskowany przez prokuratorję za zbyt ostre napaści 
tej gazety na rząd, z powodu że nieszczęście zaszłe 
w Wieliczce, nie zostało uprzedzone przez adm ini­
strację. Trudno sobie wystawić coś zapalczywszego 
i nieprzyzwoitszego. A rtykuł D ziennika lwowskiego 
zacząwszy od administracji, mówi i o cudzoziemskim 
najezdzie i o niemieckiej tyranji... Ż .

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
* ( K a l e n d a r z  h a n d l o w y )  na rok 1869, o- 

bejsanjący obok tieści kalendarza ogólnego, poczty, te le­
grafy, drogi ż.lazne, żeglugi parówe, dział handlowy 
obszernie opracowany, losowania i restanty wszelkich 
papierów publicznych, nową ustawę kupiecką, nową ta­
r y f ę  celną, poprawną taryfę domów m. W a r s z a w y ,  o r a z  
kalendarz ścienny z planami obu teatrów  Warszawskich, 
wydany staraniem redakcji gazety handlowej, wyszedł z 
druku. Cena rs. 1 — a w oprawie is. 1 kop. 25.

—  -  ■ ■■ ------------------------

W a r S K & w a ,
(In a iSfi Listopada {i i ^ i  ud ia ,

K a l e n d a r z
W  robotę, 30 listopada (12 grudnia), — śśw. Synązju- 

sza i A leksandra ł  ę z — Słońce wseh. o gedz. 8  min. 
1; zach. o godz. 3 rai:-., 45.

W niedzieę, 1 (13) g rudn ia ,— śśw. Łucji pan. męcz. 
i Otolji pan. — Słońce wseh. o godz. 7' min. 2; zach. o 
godz. 3 miu. 45.

S t a n  p o g o d y  
Dziś z rana — 3*7. R. 4ogta». ć «ranST .ogodMwof

Wczoraj.
Barometr w milimetrach..................> 763 1 i 765.9
Termometr Reaum................................  5  j  ; _  2 8
Stan nieba..........................................1 pochmurny jpoehmaray

Naj większe zimno — 6 4, R Najmniejsze zimno — 2 5  R

Wysokość wody na Wiśle stóp 3  cali 7

K o r e s p o n d e n c jo  D z ie n n ik a  W o r s z a w s k ie g o  
Kraków, 6 grudna (*).

Zalanie Wieliczki i Dziennik lwowski.

P rzesz ło  już tydzień tutejsi mieszkańcy nie mówią 
o niczem innem, tylko o groźnem zalaniu kopalń soli 
w' Wieliczce. Blizkość tego miasteczka od Krakowa 
daje ciągły pokarm gadaninom, dla tego, że kilka 
razy dziennie otrzymujemy wiadomości, sprzeczne 
jedne z drugiemi.

(*) List ten wzięty j est z [Yarsz. D niew .

A i d  o  w  i s  k  a,
TEATR W IE L K I. — Ju tro , w sobotę, trajedja Zbój - 

Cy.- -  Wczoraj, we czwartek, dawano operę ZćUnpćl czyli
Oblubienica Marmurowa, było osób 485.

T E A T R  ROZM AITOŚCI. — Dziś, w piątek, kome- 
dja w 5 aktach, Ż yd ii. — Osoby: H rabia Ponicki — p. 
G rzyw iński;  H rabina jego żona—pani Niewiarowska; 
Księżniczka Zofja, siostrzenica w ojiece hrabiego — pan­
na Łapińska; Pani Szen onow a— panna Palińska', Pa- 
zurkiewicz komisarz hrabiego —  p. Chomiński', S taro- 
święcki komornik graniczny— p. Iiychter', B arbara jego 
żon* panna B ondas ewicz; A- toni ich syn— p. P iase­
cki,i Prezes Zadzirnowski— p. Ostrowski', Rubelkowski 
jego kasjer— p. M roziński; Bartoszewski —  p. Szober, 
Brzydkiewicz — p . Panczykow ski— (obadwaj szlachcice); 
Baron Ixiewicz — pan Stolpe', Aron Lawe staroza- 
konny—p. Żółkow ski; Szmul jego buchalter— p. D a m ­
ce; Monsieur H ersz— p. D ąbrowski; Kamerdyner h ra ­
biego— p . Jejde-, Lokaj hrabiego — p. Adler', Służący 
pąni t  żenionowej — p. Dobrowolski.

W SA L I RESURSY O B Y W A TELSK IEJ. — D ziś, 
w piątek, Koncert Antoniego Stolpego. — Zacznie się o 
godzinie 8-ej wieczorem.

W Y STA W A  TO W A R ZY STW A  ZACHĘTY SZTUK 
P IĘ K N Y C H  (w  hotelu europejskim ).— Codziennie, od 
godziny 1 0  z rana do wieczora.— Cena wejściu kop. 15; 
w niedzielę zaś i święta kop. 5.

W Y STAW A  OBRAZOW  I STA R O ŻY TN O ŚC I p. 
Snlątyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskieh). —
Codziennie, od godziny 1 0  rano do 4 pa południu. __
Cena wejścia kop. 1 0 .

O RFEUM  (przy ulicy Miodowej w domu Lessera).—
D ziś  i  codziennie, s ita k i magiczne i obrazy optyczno-
fk yczn s p. Lessera. —- Co trzeci dzień nowy program .— 
Początek-o godzinie 7 lf^ wieczorem.

PR A D O  (zaklłttl gastron omiczno 
gatkami Wolskiemi, dawniej Ohma). - 
otwarty.

sp; cerowy za ro- 
-  Codziennie jest

* Przyjechali do Warszawy; naczelnik warszaw­
skiego żandarmskiego okręgu jenerał-m ajor orszaku 
J. C. M. baron F rederyks , z twierdzy Nowogeor- 
giewskiej; jenerał major Dekoński, z Grodna; —wyje­
chali: jenerał-m ajor Sawicz, do Petersburga; kam er- 
junkier dworu J. C. M. Niemcewicz, do Kniażewic.

* W dniu wczorajszy .a przyj achało koleją żel. warcz • 
wted. i warsz.-bydg. oaib 328, wyjechało osób 421; — 
koleją żel. warss -pstersb. przyjechało osób 198 wyje* 
chało osob 192 — koleją, żelazną '*«rsz,-tarc?p. przyje­
chało osob 118. wfjochaio osób 195; — statkam i' paro- 
wemi przyjechało — , wyjechało osób — ;— oprócz 
tego przyjechało osób 693, w tej liczbie z zagranicy 29, 
wyjechało osób 631, w tej liczbie za granicę 28.

* L is ty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych wło­
żone, w dniu 28 ( 1 0 ) b. m., pod adresem, a mianowicie: 
z używanemi markami: Sterenberg w Łodzi, L izandr w 
Rydze, Ekuszow w Suwałkach, Niewiarowski w Rudz e 
Guzowskiej, Janowski w Białymstoku, Bajerlejn w Czę­
stochowie, Paw ę -zkowski w Tomasz iwie, Nesnheim w 
B a ły , Uzlowa w Ejsfeu, Rejnszreiber w Augustowie, 
Jakobsohn w Ra ‘omiu, L brach w Ozorkowie, Śołowiej- 
szyk w Kobryniu, GrOn w Płońsku, Krzyżanowska w 
Nowej wsi, Złobickt w Niedźwiedzie, — listów miejskich 
sztuk 9, wyjętych ze skrzynek pocztowych, jako na koszt, 
doręczone nie będą,— oraz 18 sztuk listów na koszt, dla 
wyekspediowania wewnątrz kraju, jako z nienafelejone- 
mi markami, wyprawione nie będą, i znajdują się w 
kancelarji poczt»mtu do odebrania.

Dnia 28 (10) b. as. i roku, chorych w 8  miu cywilnych 
szpitalacn: przybyło 85, wyzdrowiało 49, umarło 4 

pozostało 2093 (mężczyzn 986, kobiet 1107), z nich 
w szpitalu starozakoanych mężciyzn 204. kobiet 208.

* W  dniu 28 (10) bież. raies, i rokn, u r o d z i ł o  SiQt 
chrześcjan: płci męskiej 1 0 , pic: żeńskie) 1 0 ; starnzc,- 
konwych: płci męzkfej 5, płci żeńskiej 4; raw te 29, •*- 
z a w ą r ł o  ś l u b y  K i& łżcjńsłfis: par: chrześcjan' — . — 
staro zakonnych: — z m a r ł o :  chrześcjan: płci męz- 
kjej 9, płci żeńskiej 10; starozakonnych: płci roęj- 
-dej 6 . płci żeńskiej 2 , ranem 27.

t  ( F e l i k s  O l s z e w s k i )  b Pomocnik Naczelnika 
Kancelarji i Hadca Prawny Dyrekcji Dróg Żelaznych 
Warszawsko - Wiedeńskiej i Warszawsko - Bydgoskiej, 
opatrzony śś. Sakramentami, po długiej i ciężkiej choro­
bie, przeżywszy lat 54, w dniu 9 Grudnia 1868 r. życie 
zakończył. Pozostała w nieutolonym żalu matka wraz 
z żoną, córką i familją, zapraszają krewnych, kolegów 
i przyjaciół na nabożeństwo żałobne w dniu 12 b. m. 
w Sobotę o godzinie 10 z rana w kościele ś go Krzyża, 
zaś w dniu 13 t m. wNiedzielę na eksportację zwłok 
o godzinie 1 z południa, z tegoż kościoła na cmentarz 
Powązkowski odbyć się mającą.

Oany targowo.
dnia 2 8  Listopada [10 Grudnia) 1868  reku.

RODZAJ PRODUKTÓW i Czet7?ert I '-Korzec od
rer. kop. I ruble ar. i kopiejki
10  40 
8 —

40
72

’ 0

2 70 
5 — 
1 12

85
40
35

Pszenica
Zyto
Jęczmień ........  . , _ _
Owies   i 4  56
Groch po lny ....................  j 8 64
Kartofle 1 2 | l6  * ,  , ,

Pud siana od kop. 35 — 37 Pud słomy od xop. 22 —25.
Uomozy. Pszenicy 114; Żyta 457; Jęczmienia —;

Owsa 313 czetwert..
Wiadro okowity od rs. 2  kop. 76 do rs. 2  kop 83.
Garniec „ od rs. — kop. 92 do rs. — kop. 96.

K U RSA  TRLRU U A FICZH B 
AJKNTtrflLV R c d o l  r a Obr qy 

* F er lina, d. 2  8 Listopada  (1$ G rudnia) 1 8 8 8  roku

Z PARTfcA .
Renta 3 % ............................... ......
R en ta  Włoulca. . i . 
A keje K redy tu  Ruchom ego .

Z LONDYNU

i% P ap ie ry  (G onsoU ) . . .

7] 20 
67  63 

*29 »
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

N.  D.  7729. K om isja  R ządow a  
Sp ra w i dliwości.

P o d a je  do w iadom ości s tro n  in te re so w a ­
nych , iż  n a  p o d sta w ie  o trzy m an y ch  w d ro d ze  
u rzęd o w e j don ies ień , o n a s tą p io n e j w dn iu  24 
S ty c z n ia  r. b  w m ieśc ie  T am bow ie, śm ie rc i 
ż o łn ie rz a  W ład y sław a  A le k sa n d ra  2-ch  im ion 
sy n a  U rb a n a  N ow akow skiego , rodem  z W a r -  
szaw 'y, po leco n em  z o s ta ło  P ro k u ra to ro w i 
K ró lew sk iem u  p rzy  T ry b u n a le  Cyw ilnym  
w W a rsz a w ie  p o s tą p ie n ie  odpow iednio  a r t  
94 K. C. P.

W arszaw a d. 21 L is to p . (3  G rud .) 1863 r.
C z ło n e k  K om isji,

R z eczy w is ty  R a d c a  S tan u . K. Ł a s k i .
N acz e ln ik  W ydzia łu  P u c h a lsk i.

N. D . 78S9. Cuna.iKCHoe F i/^ e p u c K o e  
r ip a u .te n ie .

Ha ocH o u n iiii I-ii C r. U s ic o n a iiim ro  y a a -
25 A n p ta a  (7 M jh) 1850 r., PhiawHaeTT. 

caMoBo.if.no oT.iyaHHiuarocH aa rp a u u n y jn n -  
Te.ia r n u t i i .1 K a/iapuniK H , K o.ioaiu  M jx o b o , 
Pe.o iil iio iua .laK u acK al o ca, m ciinio Poaoio , 
CbiiioMii 11.niioiHi, u ^ouepbW H Bp*>tii:c.,a- 
łia io , T epeceio  u M apieio, >iro6w orni i.t. 
T eaea iif  lu e c m  i«.>4T>.u> co /\h h  i i p u n c  
uaT an ia  H sCToaiuaro ui.iaoBa nóanpsT n .rca 
m> H »pcTno rioai.cK oe u a n u a e a  k i, ó.iu- 
jKanmeviy I lo .im ie n c k o  >iy H an a a b c rn y ; itr, 
uporimiioM T, me cayua-B fiy^ien . er, hh.mt, 
n o c T y i i ie in  c o r .n c a o  340 ii 341 C t s t k h  
yao asen ia  1847 r a 4 a  o llaK aaan iax r, y i 'o a o -  
BHblXT. H llcn p au H T e/lb llb lX b .

r.C yna.iK H , H oaópa 22 ( 4 ex»ó. 4 ) 1868 r.
C p f i U T U H K l ,  f lHI iUie i lCKi i l .

N . D .m S O . Ci/na.tKCKoe I 'y d c p u c n u e  
U p a n .ie n ie .

Ha ocHonaaiu 1 - ii crarb ii Bbrcoaaiimar.o 
■yK aaa 25 Anpmaa (7 Man) 1850 r. nbiabin ie T i ,  
eaM oDO/ibiio  oT .iyum nuiucn  aa rpam m y n on -  
C K p r i n r o i n ,  10004a P„>ieK7,f eupeeiii, y leń- 
aopa u -b -ń '7  346ao40BCK iixb, m toSh ohb  
b i  Teaeaiii 6 i i e ^ . ih  co 400  npuneaaTania  
HacToaiuaro nMSnuaj uo3BpaTiianci, m- U*!> 

c t b o  rio.ibcKoe h eno-iHCb Ki, ó.maiaiiuieMy 
n o m u e i i c K O M y  n a o a . i b c T B y ;  o t ,  npoTHuHoWb 
m e  c.iyuai; óy e n ,  c t ,  m m n iiocTyii.ieHo 
c o i  / i a c i i o  3 4 0  11 3 4 1  C t 3 t i » h  y ^ m e n i i !  1 84 7  

•r0 4 a o HaK33iUinnx yro.iOBHWXT» ii Ilcnpa- 
BHiejhrłBI I*b.

T. Cyita.iKit, 22 Honopn (4 4 0Ka6 ) 1868 r.
C o hu tu ii kT', fliiHUJencKiń.

N . D . 7758. Z arząd  Zachodniego Okręgu 
pocztowego.

W ydane p rz e z  b. k a s ę  g łó w n ą  p o cz to w ą  
p o d  dniem  7 (19) K w ie tn ia  1856 r. z a  N r. 
3 .737 p okw itow an ie  (rek o g n ic ja ), na  z ło ż o n ą  

d o  d ep o zy tu  te jże j k asy  k a u c ję  w k w ocie  r3. 
180, p rz e z  L u d w ik a  S tem p n iew sk ieg o  za  
p o c z th a lte r ję  w M ław ie z a g u b io n e  z o s ta ło . 
Z a rz ą d  Z achodn iego  O k rę g u  P o cztow ego , w 
sk u te k  p o d an ia  F o r tu n a ta  S w ieżyńsk iego , u- 
pow ażn io n eg o  p rz e z  S u k ceso ró w  po  w spo- 
m n ionym  L u d w ik u  S tem p n iew sk im  p o z o s ta ­
ły c h , do od b io ru  k a u c ji  n ad m ien io n e j, w zg lę ­
dem  z a rz ą d z e n ia  w yp ła ty  rz eczo n e j k a u c ji, 
p o d a je  do p u b liczn e j w iadom ości, że  w ra z ie  
w y n a le z ie n ia  pokw ito w an ia  pow yższego , t a ­
kow e u w aża n e  b ę J z ie  ja k o  n iem a jące  ż a d n e ­
go z n a c z e n ia  i w inno być z w rócone Z a rz ą d o ­
w i Z ach o d n ieg o  O kręgu .

A . R ' idÓH. U rząd Loterji w K rólestw ie  
Polskiem.

W  d alsze j k o n ty n u ac ji o b w ieszczen ia  w 
d n iu  w czora jszym  u czyn ionego , o z n a c z n ie j­
szych  w ygranych  w 5 K lacie  l i i L o te r j i  K la ­
sy czn e j, p o d a je  do w iadom ości, iż w d n iu  d z i­
s ie jszy m  o d c iąg n ię to  700 n u m eró w , z  k tó ­
ry ch :

N r. 6 6 -0 , w ygrał r s r .  5,000.
N r. 35 i 2515 !, w y g ra ły  po  r s r < 1,000.
N r . 5747, 13460, 15233, 15317 i 18355, po 

r s r .  500
4 « Z a ś  N r. 828, 1698, 7278, 13956, 14937 i 
2 2946 , po rs r . 200.

D a lsz e  c iąg n ien ie  odbyw ać się  b ę d z ie  w 
d n iu  ju trz e jsz y m  od godziny  10 z ran a .

W a rsz a w a  d. 23 L is to p . (10  G rud .) 1868 r.
N a c z e ln ik  U rz ę d u , L o e sc h e rn .

S e k re ta rz , J .  K . N o iń sk i.

OBWIESZCZENIA s p a d k o w e .

N. D. 4383- P o  M ik o ła ju  N aza rew icz , b. 
o rg an iśc ie , n a  d z ie ń  15 (27) M a rc a  1867 r . w 
m ieśc ie  W arsz aw ie  z m a rły m , o tw o rzy ł s ię  
sp a d e k , z łożony  z go tow izny  r s r .  33 k o p . 
1 5 1/2, tu d z ież  z  ak tiw um  rs r .  55. .

D o sp a d k u  tego  n ik t  się  n ie z g ło s ił . W z y ­
w am  in te re sa n tó w , ażeb y  w c ią g u  sz eśc iu  
m iesięcy  od  p ie rw szeg o  o g ło sz e n ia  w p i ­
sm a ch  publicznych  licząc , p raw a  sw e do 
sp a d k u  p o  M ik o ła ju  N a z a re w ic z u  w y k aza li, 
g dyż w ra z ie  p rzeciw nym , sto  sow nie do p o ­

s ta n o w ien ia  R a d y  A d m in is tracy jn e j z  dn ia  
30 S ty czn ia  (11 L u te g o )  1842 r. P ro k u ra to r ja  
w K ró le s tw ie  P o lsk iem , w niesie  do T ry b u n a ­
łu  C yw ilnego w W arszaw ie  ż ą d a n ie  o w p ro ­
w ad ze n ie  S k a rb u  K ró le stw a , w p o s ia d a n ie  
n am ien ionego  s p a d k u , ja k o  b ezd z ied z ic z -  
nego.

W a rsz a w a  dn ia  18 (30) C zerw ca 1868 r .
M ic h a ł M iszk iew icz  O br. P ro k .

N . D. 5672. Rejent Kance'arji Ziemiańskiej 
w Radomiu 

Ogłaszam , ża aa dzień 2 (14) M irca  18.69 
roku, wyznaczyłem  termin ostateczny do u- 
kończenia postępowania spadkowego po śm ier­
ci Jana Możejko, jako wierzyc'ela sumy rs. 
2 ,000  z procento n i rs. 5 4  kosztów, zabezpie­
czonej na dobrach z okręgu Radom skiego Ode- 
chowiec, p o i Nr. 14 i Jedlanka do Nr. 3 lit a. 
działu IV wykazów hypotecznych.

Radom d. 24 Sierp. (5 W rześ ) 1863 r.
Paw rł Karwadzki.

N . D. 5 6 9 2  P isa rz  Kancelarji Ziemiańskiej 
w Siedli ach.

Z powolu nastąpionych śmierci:
Franciszki z Fiejszorowskich Nowackiej, 

wierzycielki sumy rs. 15,000 na dobrach D z ia ł- 
kow skie zabezpieczonej; Michała i Felicjan- 
ny z Aleksandrowiczów małżonków Lisow­
skich, właścicieli dóbr ziem skich M alas zawice 
Małe 13.; D om iniki i 1’etroneli małżonków  
Gar’ a:zow skicb, w łaścicieli nieruchomości w 
m ieście Siedlcach Nr. hyp. 125 oznaczonej. 
Otworzyły się spadki, wzywam więc wszys* * 
kich interesantów , aby się z prawami swemi 
w dniu 28 Lutego ( l i  Marca) 1869 r. jako  
term inie.do regulacji oznaczonym przedemną 
Pisarzem  Kancelarji Ziem iańskiej w Siedlcach  
pod prekluzją stawili się.

Siedlce d. 22 Sierp. (3  W rześ.) 1868 r.
Przyłusk i.

N . D . 5 6 8 0 . Fis ar z Sądu pokoju  
w Częsiochoioie.

Z powodu zaszłej śmierci:
1. Aleksandra Pachamów b. pułkow nika  

wojsk Cesarsko-ruskich zm arłego d. G (18)  
Listopada 1861 r., właściciela sumy rs. 2 ,000  
ubezpieczonej na nieruchom ościach w Często­
chowie pod N-rami poi. 107, 1 0 8  i 109 poło­
żonych, w dziale IV , p o i Nr. 1, osobne księgi 
wieczyste mających.

2. B lim y z Groniszów llejch er , zmarłej w 
d. 29 Sierpnia (10 W rześnia) 1867 r. w spó ł­
właścicielce prawa odkupu nieruchom ości w 
mieście Przyrewie pod Nr 221 położonej, z a ­
pisanego w dziale, III pod Nr. 1 i sumy rs. 590  
w dziale IV , pod Nr. 1 na tejże nieruchomości 
ubezpieczonej.

3. Juljanny z Kasperk ewiczów O lew ińskiej, 
zmarłej w d. 11 (23) Sierpnia 1867 r. jako  
wspd iw laścicielce sumy rs. 300 pod Nr. 5, 
d z ia łu  IV i sumy rs. 600 przez zastrzeżenie 
m iejsca  pod Nr. 6 działu IV , na nieruchom o­
ści w Częstochowie, ped Nr. poi. 118 i 150 po­
łożonej, zabezpieczonych.

Otworzyły się spadki, do uregulowania któ­
rych termin prekluzyjny ua dz eń 2 (14) Mar­
ca 1869 r. w mej kancelarji wyznaczam. 

Częstochowa, d. 11 (23) Sierpnia 1868 r.
Ignacy Bi ochocki.

N. D . 5 6 7 9 . P isa rz S ą 'u  Pokoju wZarlcach. 
Po śmierci Tomasza Feręczkow skiego, w ła­

ściciela połowy domu w m. Żarkach, Nr. 117 i 
140, otworzył się spadek do regulacji którego 
pod prekluzją termin na dzień 28 Lutego (11 
Marca) 1869 r. wyznaczony został.

Żarki d. 13 (25) Sierpnia 1868 r 
Bienicki.

N . D  5 6 8 1 . F isarzSądu Fokoju w Ostrołęce.
1. Po Józefie Przeździeckim, w laścicieluczę- 

ści wsi Gołembie Leśniew o.
2. P iotrze M oczulskim, właścicielu wsi Że­

bry Laskowiec.
3. Marjannio z Slcpowróńskich Tym ińskiej, 

współwłaścicielce nu wsi Slepowronach Com- 
porach.

4 . Mośku Dawidowiczu Szew kies, w L ści- 
lu nieruchomości w m ieście Czyżewie, ogłasza  
postępowanie spadkowe, do którego strony in ­
teresowane ad 1 i 2 w dniu 3 f l 5 )  Marca r. b., 
zaś *d 3 i 4  w dniu 4 (16) t. m. i r. zgłosić  
się winny.

Ost ołęka d. 19 (31) Sierpnia 1868 r.
Karpiński.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

N . D. 7685 . P isarz Sądu Pokoju 
w Sieradzu.

Z  pow odu ż ąd an e j now ej r e g u la c ji  h y p o - 
te k i:

1. P la c n  pu3 tego  p o d  N r. 289 w m ieśc ie  
S ie ra d z u  p rzy  u licy  W a rtsk ie j sy tuow anego , 
w ła sn o ść  C h a rlo tty  z G n esn eró w  I-m o voto 
H o fm an , obecn ie  E d w a rd a  S ch w e ig h a rd  m a ł­
ż o n k i, b ęd ąceg o .

2. N ie ru ch o m o śc i ró w n ież  w m ieśc ie  S ie ­
ra d z u  p o d  N r. 446 sy tu o w a n e j, a  sk ła d a ją c e j

s ię  z  dom u m iesz k a ln eg o  d rew n ianego  o p a r ­
te rz e , s to d o ły , sp ic h rz a , o b o rek , p iw nicy  m u ­
row anej i o g ro d u  p rz y leg łeg o  p ło te m  o g ro ­
dzonego , o raz  w ia tra k a  o p o d a ł s to iąceg o , 
w raz  z ro lą  o b sz a ru  m órg  trz y  w y n o szącą , a  
w te ry to rju m  p ó l m ia s ta  S ie ra d z a  p o ło żo ­
n ą  o becn ie  w łasn o ść  K a ro la  G ran d e  s ta n o ­
w iącej.

U w iadam ia in te re sa n tó w , iż  ta k o w a  n a s tą ­
p i p rz e d  p o d p isan y m  P isa rz e m  S ą d u  P o k o ju  
w S ie rad zu  n a  dn iu  22 L u te g o  (4 M a rę a )  1869  
ro k u .

W zyw a p rz e to , ab y  ciż in te re sa n c i  o so b i­
śc ie  lub  te ż  p rzez  sw ych sz czeg ó ln ie  do tego  
um ocow anych  pełnom ocn ików , zg łosili się , 
ż ą d a n ia  sw e do p ro to k ó łu  re g u la c ji p o d a li 
i w d o k u m en la  p ra w a  ich  u d o w ad n ia jące  z a o ­
p a trz y li  się .

O s trz e g a  bię za ra z e m  że  n ie s ta w a ją c y  w 
te rm in ie , p o d p a d n ą  sk u tk o m  p re k lu z ji  w a r t .  
154 i 160 p raw a  o b y p o te k a c h  z  ro k u  1818 
p rz e p isa n e j.

O g ło szen ie  d ecy z ji j a k a  w sk u te k  a k tu  
re g u la c ji h y p o te k i w ydaną b ędzie  n a s tą p i  
w dn iu  23 L u te g o  4 M arca) 1869 r. n a  ja- 
w nem  p o sie d zen iu  S ąd u  P oko ju  w S ie ra d z u  
i od teg .iż  d n ia  c zas  do o d w o ła n ia  s ię  od n iej 
u p ły w a ć  zaczn ie .

S ie rad z  d 16 (28) L is to p a d a  1868 r.
W . P o rc zy ń sk i.

L I C Y T A C J E  

I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

N. D . 7731. B a n k  P o l s k i .
Pódajo do publicznej wiadomości, że w sali 

posiedzeń Banku Polskiego w d. 1S (30 . Gru­
dnia 1808 r. odbywać się będzie licytacja in 
minus, przez opieczętowane d klaracje na do­
stawę dla Zakładu W arzelni Soli w Ciecho­
cinku, węgli kamiennych maszynowych an­
gielskich i gó.no-szlązkich , w bryłach, bez 
miału, w latach 1869 i 1870 p.) 5500 korcy
warszawskich każdego gatunku rocznie. Od­
biór nastąpi na placu, na stopy kubiczne licząc 
5 ’/3 fctóp miary polskiej na jeden korzec. Ce­
na do licytacji in minus jednego korca podaje 
aię na w ęgle angielsk ie po kop. 92, na węgle 
górno-szlązkio po kop. $7 Vadium ustana- 
nawia się na rs. 990.

B liższj warunki przejrzane być mogą w 
Kancelarji Banku w W arszawie i Zakładu 
W arzelni soli każdodziennie, wyjąwszy dni 
św iąteczny h w godzinach biurowych.

Deklaracje mają być pisane podług wzoru 
niżej wskazanego.

W arszawa d. 2 l  List. (3  Grud.) 1868 r.
Vice - Pr* zes,

R zeczyw isty Itudca Stanu, Eoguski.
Naczelnik Kancelarji, J. Makulec.

W zór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia Banku Polsk iego, z 

d. 21 Listopada (3  Grudnia) r. b Nr. 41,131 
składam niniejszą deklarację, mocą której o- 
bowiązuję się dostarczyć Zakładowi W arzel­
ni soli w Ciechocinku, w tgli kamiennych m a­
szynowych angielskich i górno szlązkich w 
bryłach bez miału, w latach 1S69 i 1870 po 
5 ’00 korcy warszawskich każdego gatunku  
rocznie po cenie jednego korca na w ęgle an ­
gie lsk ie  kopiejek a górno-szląs n e  kop. 
(obydwie ceny wypisać numerem i literami).

W dostaw ie tej zastosuję się juk najściślej 
do warunków licytacyjnych, które mi są w ia­
dome.

Kwit kasy na złożone vadium w kwocie 
rs. 990 w załączeniu składam, po k tó .e , w ra ­
zie nieutrzym ania się przy licytacji sam się 
zgłoszę.

Mieszkam w N . pisałem  d.
(podpis).

adres:
Co własnych rąk JVV. Prezesa Banku Pol­

skiego w W arszawie, deklaracja na dostawę 
w ęgli d a Zakładu W arzelni Soli w C iecho­
cinku.

iV. D . 7925. B a n k  P o l s k i .
P o d a je  do p o w szechnej w iadom ości, że  w 

dn iu  3 (15) G ru d n ia  r . b. i n a s tę p n y c h  od go ­
dzin y  11 z ra n a , odbyw ać się  b ęd z ie  w s k ła ­
d ach  bankow ych  p rz y  u licy  N ow ogrodzkiej, 
lic y ta c ja  n a  sp rz e d a ż  win w ęg ie rsk ich  i fran - 
cu z k ic h , o ra z  a ra k u .

W ina i a ra k i będą, w ystaw ione w m a ły ch  
p a r t ja c h  n a  sp rzed a ż , k tó r a  odbyw ać się  b ę ­
d z ie  za  gotow e p ie n ią d z e  z a ra z  po p rzy b ic iu  
p ła c ić  s ię  m ające .

W a rsz a w a  d. 27 L is to p . (9 G rud.) I8G8 r .
V ic e -P re z e s ,

R z eczyw isty  R a d c a  S tan u , R og u sk i.
N acze ln ik  K an ce la rji. M ak u lec .

N. D. 773 2. Z a rzą d  W arszaw skiej 
Ober ■ Fo licm ąjstra.

Podajo do wiadomości, ze w d. 2 (1 4 )  Gru­
dnia r. b., o godzinie 10 rano, w iukalu zaj­
mowanym przez archiwum akt dawnych w p a­
łacu Prymasowskim przy ulicy Senatorsk iej, 
będzie miała m iejsce publiczna głośua licyta­
cja, na sprzedaż starych akt i a:cpotrzebnych

papierów, a mianowicie: papieru m ogącego
być użytym na am bularz, około pudów 909 , 
pud od rs. 1 i papierów, które koniecznie w in­
ny być zniszczone i mogą być sprzedane li ty l­
ko fabryce dla przerobienia na masaę papiero­
wą, około pudów 300, pud ed kop. 50. Chcący 
przystąpić do tej licytacji dla podpisania wa­
runków licytacyjnych i przejrzenia tychże, 
winni zgłaszać się do wydziału 2*go zarządu 
każdodziennie, wyjąwszy świąt galowych i u- 
roczystych do godziny 3 po południu, jak  ró­
wnież przedstawić kaucję w ilości rs. 120 i na 
koszta licytacyjne rs. 12; czyli razem rs 132 
które nieutrzymującemu się przy licytacji, za­
raz, zaś utrzymującemu się, po wypełnieniu w 
zupełności warunków licytacyjnych, zwrócone 
zostaną.

N. D. 7918. S ą d  Apelacyjny K rólestw  i  
Polskiego.

Podaje do wiadomości publicznej, iż w dnia 
18 (30) Grudnia r. b. o godzinie 11 z rj.na, o i- 
będzie się w biurze Prezesa Sądu A p elacyj­
nego w W arszawie, licytacja in minus pr/ez  
opieczętowane deklaracje F.a dostawę w ciągu  
rokn 1869 licząc od dnia 1 (13) Stycznia 1869 
roku do tegoż dnia 1870 r. materjałów piśm ien­
nych i innych potrzeb dla Sądu Apelacyjnego, 
a mianowicie:

1. Drz*w'a sosnowego sąin i kub‘cz-4ych 80, 
po rub. sr. 9 kop. 25 sążeń, z odwózką za po­
rznięcie, połupanie i ułożenie od sążnia po 
rublu.

2 . Świec stearynowych pudów 34 i funtów  
3 6 , po rs. l l  kop. 60 pud.

3. Św iec łojowych pudów 14 i funtów 16, 
po rs. 7 kop. 40 pu l.

4. Papieru welinowego ryz 2, po rub. sr. 3  
kop 45.

5. Papieru lepszego ryz 44, po rub. ir. 2 
kop. 25.

6. Papieru konceptowego ryz 56, po r3. 1 
k p. 35.

7 Papieru pakowego ryz 10, po rub. sr. 4  
kop. 20.

8. Piór p-.czek 703, po kop. 15.
9. Atramentu galasowego (nie ch ińsk iego) 

but lek 174, pokop. 30.
10. Ołówków czarnych tudzinów 50, po 

ko. 50.
11. Ołówków czerwonych tuzinów 10 , po 

kop. 90.
12. Ołówków dwukolorowych tuzinów 10, 

po rs. 1 kop- 80.
13. Ołówków nieb iesk’ch tuzinów 18, po 

kop. 90.
14. Opłatków kop 20, po kop. 20
15. Ni,ci szarych motków 200, po kop. 15.
16- S /pagatu funtów 70, po kop. 20 .
17. Jedwabiu lutów 59, po kop. 36.
18. Ig ieł szuk 142, po l/ 2 kop.
19. Zapałek paczek 60, po 1 >/2 kop.
20. Kopert podluż tych sztuk 6 0 0 , po

1 y.2 kep.
21. Kopert mniejszych sztuk 500, po

1 V a hop.
2 2 . Kopert listowych sztuk 200, po kop. 50  

za sto .
2 3 . Papieru listow ego liberek 200, po rs. 1 

kop. 50  za liberek sto.
24 Laku Nr. 1 funtów 40, po kop. 45.
25. L aku Nr. 4  funtów 30 , po kop. 95.
26. P łótna pakowego łokci 2|>0, po kop. 7 !/ j .
27. P iasku fur 12, po kop. 60.
2 8 . Szczotek do zam iatania podług sztuk 4, 

po rs. 1.
29. Szczotek ręcznych 4 , po kop. 50.
30. Ścierek sztuk 4, po kop. 30, jedna.

II. Druki:
31. B lank iety , „Pr ze*,“  ,,Sąd  Apelacyjny  

na przesyłki obron, excytacj •, dowody w ręcze­
niu, wyroki karne i inne. Ryz papieru 74, po 
ra 1 k. 25 ryza.

32. Na kontrole spraw cywilnych, karnych, 
kiięgę kosztów ,księgę alfabetyczną, D zienniki 
ryz 16, po rs. 7.

33. Na Sentuncjoiarz spraw cyw ilnych i  

karnych, papieru welinowego ryz 4, w cenie 
rs. 3 kop. 45.

34. N a obwoluty akt karnych ryz 21 , po 
rs. 4 kop. 50.

35. N a księgę pokwitowań ak f, Wokandy 
W oźnych, odsyłania akt do wniosków ryz 10, 
po rs. 1 kop. 35.

36 . Na blankiety Prokurator Sądu A pela- 
cyjnego ryz 3, po rs. 2  kop. 25.

37. Papie, u kolorowego ua etyk iety akt 
spraw karnych ryza 1, w eonie rs. 2.

38. Oprawa ksiąg, kontrol, oberznięcie blan­
kietów przypuszczalnie podaje aię rocznie na 
rs. 160 wynosić może.

Vrtdium na dotrzymanie licytacji oznaczasię  
na rs. 150, które winno być wniesione w go- 
towiźnie lub papierach na kaucje w e d ł u g  prze­
pisów, przyjmowanych do Kasy Gubcrnjalnej 
W arszawśk ej i kwit kasy do deklaracji dołą­
czony być powiniem.

D eklaracje składane być mogą do dnia 18 
(30) Grudnia r. b. do godziny l i  z rana w biu­
rze Prezesa S ą d u  Apelacyjnego i na jeg o  ręce  
później ztożone przyjętemi nie będą.

Otrzymujący się przy licytacji, poniesie ko* 
szta tejże i papieru stemplowego do k on ­
traktu.
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W a r u n k i  d os taw  p o w yż szych ,  mogą. b y ć  
p r z e j r z a n e  c odz ienn ie  w g o d z in a ch  b iu ro w y ch  
w  K a n ce la r j i  S ą d u  A p e lac y jn e g o .

W a r s z a w a  d .  2 3  L i s to p .  (5  G ru d . )  1868  r.
P r e z e s ,

R ze c z y w is ty  R a d c a  S t a n u ,  W ie cz o rk o w s k i .  
W zó r  do d e k la r a c j i .

W  s k u t e k  o g ło s z e n ia  z d n i a  23  L i s to p a d a  
( 5  G r u d n iu )  r .  b.  N r .  2 8 5 8 ,  p o d a ję  n in ie j s zą  
d e k l a r a c j ą ,  iż o b o w ią zu ję  s ię  p o d ją ć  d o s ta w y  
d l a  S ą d u  A p e la c y jn e g o  w r .  1869 (w y m ie n ić  
p rz e d m io ty )  z a  cenę (w yp  sać  c en y  w r u b la c h  
i k o p i e j k a c h  l i t e r a m i )  p o d d a ją c  s ię  w sz e lk im  

o b o w ią z k o m  i z a s t rz e ż en io m  w w a r u n k a c h  li ­
c y t a c y j n y c h  o b ję ty m ,  k w i t  k a sy  n a  złe żoae  w 
n ie j  r a d i u m  rs .  15 0  d o łą c z a m ,  k tó r e  w r a z ie  
n i e o t r z y m a n i a  się  p rz y  l c y ta c j i  s am  odb io rę .  
S t a ł e  m o je  z a m ie s z k a n ie  j e s t  (w yp .sać  m ie jsce  
z a m ie s z k a n ia )

P i s a L m  d n i a  m ie s iąc a  1868 r.
., (p o d p is a ć  im ie  i n azw is k o ) .

IN. I b  7 9 2 6 . K a n ie la r ja  O kręgu  
N aukow ego  W  arsza ioskiego .

Podaje do publicznej wiadomości, że w d 
17 (29) Grudnia r. b o godzinie 1 w połu­
dnie, odbytą zostanie w Kancelarji tegoż 
Okręgu licytacja in minus przez deklaracje 
opieczętowane na dostawę przez czas od d. 
1 (13) Stycznia 1869 r. do 1 (13) Stycznia 
1870 r. oleju rzepakowego dobrze rafiuowa- 
ngo i nafty w najlepszym gatunku na potrze­
by domu Nr. 394 w Warszawie, w którym 
mieści się Z arząd Okręgu Naukowego W ar­

szawskiego.
Ceny ustanawiają się do tej licytacji: za 

wiadro oleju rsr. 4 kop 56 za wiadro naf­
ty rsr. 2 kop. 92.

Wadium w kwocie rsr. 40 i czterdzieści) 
wniesione być winno w gotowiźnie, w listach 
zastawnych, lub też w innych papierach p u ­
blicznych na kaucje przyjmowanych.

Deklaracje należy podać na papierze stem­
plowym ceny kop 75, bez skrobać, przekre­
śleń lub zastrzeżeń, w formie poniżej wska­
zanej, a ustąpiony w nich procent od cen li­
cytacyjnych wypisać liczbami i literami.

W arunki licytacyjne przejrzane być mogą 
w Kancelarji Okręgu Naukowego W arszaw­
skiego.

Warszawa d. 27 Listodada 1863 r. 
p. o. Dyrektora Kancelarji, Michniewicz.

Sekretarz, Wendorff.
Wzór do deklaracji.

W skutku ogłoszenia z dnia r. b.
Nr. podaję niniejszą deklarację, iż obo­
wiązuję się podjąć dostawy na potrzeby do­
mu rządowego Nr. 394, w którym mieści się 
Z arząd Okręgu Nauaowego Warszawskiego 
w czasie od dnia 1 (13) Stycznia 1869 r. do 
tejże daty 1870 r. oleju i nafty, odstępując 
od cen licytacyjnych 0%  (wypisać liczbami 
i literamii poddając się wszelkim obowiąz­
kom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyj­
nych objętym.

Vadium w ilości rs. dołączam, które 
w razie nie utrzymania się przy licytacji sam 
odbiorę

Stałe moje zamieszkanie jes t w 
pisałem w dnia 1868 r.

podpisać imię i nazwisko.

N. D. 7924. In s p e k to r  S z k ó ł  M ia s ta
IV a r s z a w y .

Podaje niniejszem do publicznej wiadomo­
ści, że na mocy reskryptu Kuratora Okręgu 
Naukowego Warszawskiego z dnia 17 Paź­
dziernika 1868 r  Nr. 7330, odbędzie się w d. 
19 (31) Grudnia 1868 r. od godziny 12 do 1 
z południa w kancelarji Inspektora Szkół 
miasta Warszawy w pałacu Kazimierowskim 
licytacja przez opieczętowane deklaracje na 
roboty reparacyjne w domu szkoły elemen­
tarnej S-go Kazimierza na Tamce. Koszt po- 
mien onych robót według anszlagu zatw ier­
dzonego wynosi r .r . 273 kop. 12. Ubiegają­
cy się o powyższę entrepryzę, winien dołą­
czyć do deklaracji vadium w ilości rsr. 30, 
k tó re  nieutrzymującemu się natychmiast 
zwróconem zostanie 

Warszawa d. 27 Listop. (9 Gruduia) 1868 r.
Inspektor Szkół, Fecht 

Wzór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia przez Inspektora 

S zk ó ł miasta Warszawy z dnia 
x. b. w Nr. Dziennika Warszawskiego
zamieszczonego, podaję niniejszą deklarację, 

"którą obowiązuję się uskutecznić roboty re ­
paracyjne w domu szkoły elementarnej S go 
Kazimierza przy ulicy Tamka, odstępując 
od sumy anszlagowej obliczonej na rsr. 273 
kop 12 procent (wypisać wyraźnie licz­
bą i literami ilość odstąpionego procentu od 
sta) poddając się wszelkim zobowiązaniom i 
zastrzeżeniom w warunkach licytacyjnych 
objętym, które dokładnie są mi wiadome i 
przezemnie podpisane.

Kwit kasy na złożone vadium
rubli srebrem trzydzieści lub vadium w goto­
wiźnie albo w papierach publicznych (wy­
mienić ich nazwę, załączam.

Stałe moje zamieszkanie pod Nr. 
przy ulicy pisałem

« ln ia  136S.
Warszawa dnia 1868 r.

DONIESIENIA PRYWATNE

N. D. 7900. W dobrach meich R adzy­
m in , w Gubernji W arszawskiej położo­
nych, oficjaliści upoważnieni są przezemnie 
tylko do czynności wewnętrznego gospodar­
skiego zarządu dotyczących, żaden zaś z nich 
umocowany nie jes t do zawierania umów o 
kupno, sprzedaż, dzierżawę, najem, lub ja ­
kich bądź innych, których niewykonanie, 
mogłoby odpowiedzialność pieniężną za sobą 
pociągnąć.

Umowy takie tylko na mocy wyraźnego 
piśmiennego upoważnienia mego, mogą być 
zawierane, o czem dla objaśnienia i ostrzeże­
nia osób interesujących, do wiadomości pu­
blicznej podaję.

N. D. 7866.
Z  pod Nr. 1081 skradziono Pre- 

mję 5-cio procentoną, 1-ej emisji 
z kuponami do 14 Stycznia 1869 r., 
Nr. Serji 10773, Nr. 47. Zastrze­
ga się nie nabywać takowej.

N. D- 7.9,'jO. R a d a  In s ty tu tu  A le k s a n d ry js k o
M a r y jsk ie g o  W ych o w a n ia  R a n i en. a

Podaje niniejszem do publicznej wiadomo- ; 
ści. że w kancelarji rzeczonego Instytutu od- | 
będą się głośne licytacje in minus na dosta- j 
wę niżej wymienionych przedmiotów, w cią- ; 
gu od dnia l (13) Stycznia 1869 r. do 1 (13) | 
Stycznia 1870 r.

Licytacje odbywać się będą:
1 Duia 18 (30) Grudnia 1868 r. na dostawę:

a) Mięsa;
b) Pieczywa, to jest chleba i bułek;
c) Masła”, ja j, serów, powideł i kwaśnej 

śmietany;
d) Mleczywa.

2. Dnia 23 Grudnia (4 Stycznia) 1868- 9 r.
na dostawę:

a) Drzewa opałowego;
b) W ęgli kamiennych;
c). Oleju do lamp;
d) Nafty.

3. Dnia 30 Grudnia (U  Stycznia) 1868/9 r.
a) Krup, to jes t mąki, kaszy, grochu, grzy­

bów i t. p.
: b) Mydła, świec, krochmalu, farbki, stocz­

ków i zapałek.
Licytacje rozpoczynać się będą o godzi­

nie dziesiątej z rana.
Szczegółowe warunki do powyższych licy­

tacji i stosowne objaśnienia przejrzane być 
mogą codziennie wyjąwszy dni świątecznych 
w Kancelarji Instytutu w godzinach biuro­
wych.
Warszawa d 27 Listop. (9 Grudnia) 1868 r. 

p. o. Członka Bady Instytutu,
M. Avenarius.

Sekretarz Rady, A. Zygmunt

N. D. 7931. N acze ln ik  W a r s z d w s k i . j  S tr a ży
Ogniowej.

Zawiadamia, iż stosownie do upoważnienia 
JW . Ober Polcmajstra Miasta Warszawy z 
dnia 23 Listopada (5 Grudnia) r. b. Nr. 
137,224 otrzymanego, w dziedzińcu zabudo­
wań Straży Ogniowej Części 1-ej przy ulicy 
Nalewki w dniu 9 (21) Grudnia r. b. od go­
dziny 11 z rana odbywać się będzie przez 
publiczną licytację sprzedaż starego żelaz- 
twa ze starych kar i różnych efektów z uży­
cia wyszłych i dla tejże straży nie przyda­
tnych.

Każdy więc chęć kupna mający, zechce się 
w terminie i miejscu wyż oznaczonem stawić.

Nadmienia się przytępi, >ż po zakupieniu 
przedmiotów, takowe za złożeniem zaraz za- 
licytowanej za nie kwoty, tegoż samego dnia 
zabrane być mają.
Warszawa d. 27 Listop. (9 Grudnia) 1868 r.

Pułkownik, Majewski-

N D. 7i>65. R a d a  S zczeg ó ło w a  O piekuńcza  
S e p ila la  S ta r o z a l  or.nyah w W a rsza w ie .

G dy  d w u k ro tn e  odb y ro  l i c y tac ję  na  d o s t a w ę  
d la  S z p i t a l a  S ta ro z a k o n n y c h  w ' r .  18S9 a r t y -  
k u ló  v Żywności i in n y ch  dla  b r a k u  k o n k u r e n ­
tów d r  s k u t k u  nie d u s i ły ,  R a d a  S z c z e g ó ło w a  
p r z e to  zaw ia d a m ia  o so b y  in te re s o w a n e ,  Ze w d.
2 (14 )  G r u d n i a  r. b. o g odz .  12 w po łudn ie ,  
o d b ę d ą  się  w kance la r j i  r z e cz o n e g o  S z p i t a l a  
po  raz  t rzec i  g ło śne  l i c y t r c je  in  m in u s ,  na  do ­
s t a n ę  d la  tegoż  z ak tu d u :  i b ic i a  i b u le k ,  m lek a  
k ro w ie g o ,  j a r z y n ,  m ię s a  wolowego i c ie lęcego,  
s łomy, świec  i m y d ła ,  b a n d a ż y  i kn o tk ó w ,  p a ­
sków ru p tu r o w y c h ,  n a  w y k o n a n ie  robo ty  s z k l a r ­
sk ie j  i d r u k a r s k i e j ,  o raz  n a  k o n s e r w ę  i pob ia lę  
naczy ń  m iedz ianych .

W a r u n k i  l i c y ta cy jn e  p rz e j rz a n e  być  m ogą  w 
kau c e la r j i  p o m ien iu n eg o  S z p i ta la  w z w y k ły ch  
g o d z in a c h  b iu ro w y c h .

W a r s z a w a  d. 25  L i s t  p. (7  G rudn i . . )  1863 r

NADWORNEGO DOSTAWCY
Moskiewskiego 1 Gildy Kuoca

M I K O Ł A J A
Kore§zczenko

O G Ł O S Z E N IE .
Z powodu ogrom nych odemnie /, Moskwy potrzebowań her­

baty mieszkańcami w szystkich okolic K rólestw a Polskiego, dla do­
godności k tó rych  rychłego odemnie otrzym ania takowej, otworzy­
łem w M arcu m. r. b. w W arszawie przy ulicy Senatorskiej w do­
mu W . Piotrow skiego Magazyn dla sprzedaży Herbaty nabywanćj 
przezem nie w Chinach od najsławniejszych plantatorów , ze zbio­
rów pierw szych wiosennych, a przeto będąc w możności przy stale 
przyjętych w handlu moim z zupełną sumiennością zasadach sprze­
dawania najdoskonalszych wyborowych gatunków Herbaty po cenie 
najumiarkowańszej, tak  w 80-ciu moich M agazynach rozmieszczo­
nych w głów niejszych m iastach Rosji, ja k  i zagranicą: w Paryżu, 
L ionie, Nicei, Bordo, M arseli, Po, Baden-Badenie, Nancie, B erli­
nie i Jassacli, równie i w  now o otw orzonym  m agazy­
n ie  w  W  @rszawie, a zyskawszy najzupełniejsze zaufanie i  
od Szanownej Publiczności w K rólestw ie Polskiem , w którem  
w tak  krótkim  czasie rozszerzyłem  mą handlową działalność do 
ogrom nych rozmiarów, składając najszczersze podziękowanie za tak  
zaszczytne zaufanie, czuję się' zobowiązanym do najzupełniejszego 
zadość uczynienia wszelkim wymaganiom Szanownej Publiczności 
w K rólestw ie Polskiem , oraz wywdzięczenia się dostarczeniem  Je j 
przyjemności używania mojej firmy herbaty  czysto K iachtyńskiej 
wyborowych gatunków .

W  tym  celu wysłałem z Moskwy do mojego M agazynu w W a r­
szawie ogromny transport l-óżnych gatunków  najprzedniejszej dobroci 
herbaty sprowadzonej mną z K iachty suchym lądem  przez Niżelio- 
rodską jarm arkę, z gatunków  której mam z a s z c z y t  rekom endować 
Szanownej Publiczności: od rsr. 1 k. 60 do rsr. 2 k. 50
I fijansuislu} od rsr. 3 do rsr. 8 za funt. Jakow e gatunki ze 
w zględu świeżości, przyjem nego sm aku i arom atu zasługują U naj­
lepszych znawców i amatorów doskonałej Kiachtyńskiej herbaty na 
ogólną, pochwałę i najwyższe ocenienie dobroci, gdyż podług mojej 
praktyki, nabytej przez w ieloletni wyłącznie jedyną herbatą prowa­
dzony handel, bez zaprzeczenia zasługuje na nazwę ,, 11 d  «)i
K ita ja N

N adworny Dostaw ca M oskiewski 1-ej G ildy K upiec

(18189) Mikołaj Koreszczenko.
N. D. 7737.

1—18224 trafiłem-

H. L A N D Y  daw niej H. L A N D Y  et W O L FSO H N .
Mam honor podać do wiadomości publiczuej, iż powiększając mój ltnndcl Drze­

wa Opałowego, zakupiłem znaczne partje tegoż artykułu w sążniach sosnowych, ol­
szowych, brzozowych i dębowych, i takowe koleją Petersburgską sprowadzam; dla dogodno­
ści zaś Szanownej Publiczności, urządziłem Skład Drzewa w sążuiach, na rogu ulic 
Dohrej i Zjazdu pod Nr. 2624, wprost nowych łazienek p Żdanowicza, z firmą moją 
nad bramą, nie uszczuplając w niczem składu mego drzewa opałowego w klocach, który od 
la t przeszło 20 znajd ije się na placu między Tamką i Solcem nad W isłą, obok mieszkania 
mojego w domu W. Bruck Nr. 2970/1, szósty dom od rogu Tamki na Solcu.

Obst Im iki przyjm ują się:
1. W Kantorze Ekspedycyjno-Komisowym pana Stanisława Landy pod Nr. 1063 w domu 

W-go Schupego przy ulicy Królewskiej.
2. W Kantorze Loterji p. Adolfa Landy pod Nr. 606 przy rogu ulic Bielańskiej i Dani- 

łowiczowskiej.
3. W Handlu win p. J. Lipkaua przy ulicy Miodowej wprost Sądu Apelacyjnego.

4. W Składz e Galanteryjnym i Wyrobów Tabacznych p. W ernitza w domu przecho­
dnim Róslera na Krakowskiem Przedmieściu.

5. \T składzie Cygar p Zalewskiego Nr. 1371 przy ulicy Marszałkowskiej w domu 8un- 
delacha.

6. W Cukierni p. F iltzera  przy Ogrodzie Krasińskim na Nalewkach
Ceny są następujące:

1. Za sążeń drzewa sosnowego . . . .  . . Rsr. 9 kop. 50.
2. Za sążeń drzewa olszowego . . . . . „ 1 1
8. Za sążeń drzewa dębowego . . : . „ 11
4. Za sążeń drzewa brzozowego . . . . . „ 12
5. Za '/ł sążnia drzewa olszowego rąbanego z dostawą . „ 3
6. Za ,% sążnia drzewa sosnowego rąbanego z dostawą . . , , 2  kop. 40.
Kupujący kilka lub więcej sążni kubieznych, może na żądanie mieć je  sobie ułożone w

domu pod miarą kosztem tegoż składu. _ ,
S tarać się będę jak  dotąd tak  i nadal godnie odpowiedzieć zaufaniu Szanownej Publicz­

ności, które w ciągu dwudziestopięcio-letn ego zawodu mojego kup eckiego zyskać sobie po­
ił. IAHDT. 0— 11486

W Drukarni Rządowej. Okręgu Naukowego W arszawskiego. — Za pozwalaniem Cenzury. DODATEK.

(Boisizy ch|g Obwieszczeń w Dodatku.)


